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Z trybuny parlamentarnej powiedziano 
mareneie we Frsnoyi, o co ohodzi w sprawie 
Dreyfusa, dltocego cna tak roznamiątnia poli­
tyków i ogól ludności i dlaczego owo wzbu- 
rzsnie przeszkadza zwykłemu biegowi proce­
dury sądowej. Antysemita Lwie*, mówiąc w 
labie deputowanych o postawie rządu w tej 
sprawie, rzeki: „"W tej ehwili walczą ze sobą 
dwa prądy", a ledwo wymówił t# słowa, wnet 
zawołane z lewioy: „Republika i Kościół!“ 
poozem ne tej lewioy zerwała się burza okla­
sków. Łasies natychmiast cdparł: „Nie, Ko­
ściół i synagog*!“ — i znowu zabrzmiały 
oklaski, ale jui z prawicy, z szeregów antyse­
mickich i naoyontlistyoznyoh.

A więo stwierdzono, ie politykom i ogó­
łowi ludności nie chodzi o samego Dreyfusa, 
leoz ie oni są w wirze dwóoh prądów, z któ- 
ryoh jeden streszcza się w wyrzzie „Kośoiół", 
a drugi w wyrazie „Republika", a to znaozy 
tyle, oo synagoga. Wiec dreyfusyada jest tylko 
nowym rozdziałem długiej historyi, rozpoczę­
tej we Franoyi pamiętnym okrzykiem Gam- 
betty: „Duehowi«ństwo katoliokie — to
wróg % — poozem jako odpowiedź wnet po­
wstał antysemityzm, którego przedtem nie 
było. Republika ma liozne potomstwo; zrodzi­
ła Panamę, wilsonowski handel orderami, fa- 
brykaoyą dokumentów, wiele geszeftów, obli­
czonych na złupienie publiozuego skarbu, wre­
szcie ewe dwa wyznaniowe prądy.

Antysemityzmu Franoyanie znała. państw 
saohodnioh ona pierwsza, dekretem Zgromadze­
nia Narodowego z 27 września 1791 roku, znio­
sła wszystkie zgoła ograniczenia, którym pod­
legali żydzi w wiekach średnioh i później aź 
do Ludwika XVI. . Proklamowano wówczas, te 
wyznanie religijne nie moie byó przeszkodą 
do korzystania z pełni praw obywatel«+ieh i 
nawet potępiono używaną dotąd nazwę ,iy d u, 
ponieważ przywiązywano do niej jakieś obra- 
źliwe znaczenie; odtąd w aktaoh publiczny on 
wolno było nazywać wyznawoów religii moj- 
żeszowej izraelitami. Wprawdzie Napoleon I 
niemało żydom dokuczył, ale konstytuoye z 1814 
i 1830 roku potwierdziły uohwałę Zgromadze­
nia Narodowego z 27 września 1791 r., a usta­
wa z r. 1831 zrównała duchowieństwo mojże- 
szowe w stosunku do państwa z kaźdem in- 
nem duchowieństwem ohrzeóoijańskiem. Od tej 
ohwili poozęły zacierać się różnice między ży­
dami a ehrześoijanami w stosunkaoh towarzy­
skich. Niebawem książęta De-Ligne, De-W aa- 
gram, De Gramont, a aa nimi margrabiowie i 
hrabiowie wprowadzili żydówki, jako swoje 
żony, do sfery arystokratycznej. O żydaoh, ja­
ko o jakiejś odrębnej warstwie, nikt nie miał 
pojęoia. I tak było aż do upadku Napoleo­
na UL Zaraz potem do świeżo ogłoszonej re­
publiki napłynęło dużo żydów z Niemiec, Au- 
stryi i Rosyi; przynieśli oni ze sobą niechęć 
do ohrześoijan, a wnet uzyskawszy obywatel­
stwo frr nouskie, poczęli przy każdej spo. obno- 
śoi dawaó ezynny wyraz swemu usposobieniu. 
Oni-to najpierw podnieśli kwestyę ześwieccze­
nia (laioisation) wezelkioh instytuoyj dobro- 
czynnych i naukowyob. Żyd włoski Gambet- 
ta dał hasło: „ksiądz — to wróg!" Ferry jako 
prezes gabinetu, wniósł do parlamentu ustawę 
antykośoielną, której paragraf 7-y opiewał: 
„Bezwarunkowo zakasuje się członkom kon-

gregaoyj duchownych, a mianowicie Jezuitom, 
Dominikanom, Kapucynom i Franciszkanom 
wpływać w jakikolwiekbądż sposób na wyoho- 
wanie młodzieży". Wprawdzie senat odrzucił 
tę ustawę — i tu po raz pierwszy zaczęła się 
walka tej izby z izbą deputowanyoh, — ale 
gabinet Ferry'ego, powoławszy się na za­
pomniane przez wszystkie Zgromadzenia Naro­
dowe - i parlamenty postanowienie Ludwi­
ka XIV, wezwał wymienione wyżej zakony du­
chowne do rozwiązania się, albowiem wedle 
owego postanowienia tylko rząd może pozwo­
lić na wspólne mieszkanie ozłouków jakiego­
kolwiek stowarzyszenia. Stała się rzecz dzi­
wna: rząd republikański, mający oo chwila na 
ustach hasła wielkiej rewoluoyi, od której dla 
niego świat się zaozął, odwołał się do rozpo­
rządzenia despotycznego króla i wykonał je 
przemocą: w r. 1880 na wiosnę polioyanoi kol­
bami wybijali drzwi klasztorne i wyrzucali na 
bruk zakonników. Gdy wnet poruszono tę 
sprawę w parlamencie, większość, do której 
przyłączyli się wszysoy oo do jednego żydzi, 
wyrazili rządowi zaufanie. Zaraz potem, zawsze 
za zgodą tej większośoi, wypędzono zakonnice 
ze szpitali, na uniwersytetach zniesiono kate­
dry teologii katoliokiej, we wszystkich sako- 
łaoh państwowych przestano wykładać religię 
i nakazano nauezyoielom nakłaniać uczniów, 
aby nie ohodzili do kośoiołów, z sal wykłado- 
wyoh wyrzuoono godła wiary ohrześoijańskiej, 
wreszoie zawoławszy „księży pod tornister 1" 
(Lss ourśj — sao au do ■!) uohwalono ustawę 
o brania kleryków do służby wojskowej.

: Z tej wojny, wydanej katolikom, zrodził 
się antysemityzm, jako naturalny odruch spo­
łeczeństwa, albowiem kierownikami tej woj­
ny byli żydzi, przeważnie oi, którzy przybyli 
do Franoyi po ogłoszeniu republiki. Na ozele 
kruoyaty prseoiw Kościołowi st»ł wszechpo­
tężny wówczas „obal*oz gabinetów", a pó­
źniej uznany za płatnego agenta Anglii, wódz 
radykałów i redaktor Cićtnenoeaa. Wina tej 
gromady zdemoralizowanych ludzi spadła na 
wszystkich żydów w całej Franeyii w Algie­
rze. Wystąpił hałaśliwy, namiętny agitator 
antysemityzmu Drumond i odraza zaalari 
grunt wybornie przygotowany. Co do tej 
ehwili uważało s ę we Franoyi za działalność 
masonoryi, to Drumond określił śoiślej, po­
wiedziawszy, że to jest skutek zśydowienia 
Franoyi. Zaczęła się głucha, a ooraz namięt­
niejsza walka rządzącego stromiiotwa ze spo*

: • rsąi nakładał grzywny na da* 
j ohowieństwo za prooesye, pogrzeby publiczne 
z krzyżami, za okodzenie po ulicaoh w kom­
żach z Wiatykiem, za lada kazanie niemile 
prefektowi, — parafianie wnet płacili te grzy­
wny. Powstały szkoły rządowe (ecoies oommu- 
nales) bezpłatne i bezwyznaniowe, a obok 
nich natyohnnast poczęto zakładać szkoły wol­
ne (óo olea li bras) utrzymywane przez rodzi­
ców, a kierowane przez katolików. Tak ta 
głuoha walka, trwająo bez przerwy, wciąż się 
roznamiętniała, znajdująo ustawicznie podnie­
tę w Panamie, w wielu iunyeh podobnych 
sprawaoh, a wreszcie w prooosie Dreyfusa. 
Tu ona dosięgła szczytu, bo meszozęśoie ohoia* 
ło, że Dreyfus nietylko jest żydem, ale wnu­
kiem kolońskiego żyda, emigrantem do Fran- 
oyi po j-j wojnie z Niemcami, człowiekiem, 
mówiącym po franousku z oharakterystyoznym 
akoentem. Ze zwykłą skłonnością agitatorów 
do uogólniania wypadków, powiedzieli anty­
semici, że oi „nowi" Francuzi, oi emigranoi 
do republiki, wyznawoy mojżeszowi — to wro­
gowie kraju i narodu, więc preoz z nimi. Te 
była odpowiedź na hasło Gambetty. Powstało 
obok antysemitów stronnictwo naoyonaiistów, 
które postawiło sobie za zadanie oozyśoió 
Franoyę z wszystkich napływowy oh żywiołów. 
W ten sposób sprawa dreyfusowska mogła się 
stać nieszozęśoiem dla bardzo wieiu ludzi, mo­
że dla wszystkich żydów francuskich. Trzeba 
więo było komeozme wygrać tę sprawę, na 
niej pokazać narodowi, że antysemioi są o-

szezercami, a n&oyonaliśoi nie mają racyi by­
tu. Różne nieprawidłowości, popełnione przez 
trybunał wojskowy i ansa radykalno-sooyali- 
styozpa do wojska ułatwiły egitacyę za wzno­
wieniem procesu. Przebieg tej walki jest zna­
ny. Zdaje się, że antysemitów ozeka przegra­
na — i oto na ostatku odsłonili oni nazwę 
tej wojny, a na tę nazwę zgodzili się ich 
przeciwnicy. , „To walka republiki z Kośoio- 
łem!" — zawołała lawin*. — „Kościoła z sy- 
uagogą" — poprawili antysemici. I na tern 
stanęło. Więc można powiedzieć, ie to jest dwu- 
dziestoletuia wojna, bo 3% w r. 1879 otrąbił 
Gsmbetta. Czy się skończy razem ze sprawą 
Dreyfasa? Z pewnością nie, bo jui jest anty­
semityzm i są naoyonaliśoi. Porażka, nawet zu­
pełna tym razem przegrana im nie zaszkodzi, 
gdyż są to stronnictwa burzące, którym nic 
nie szkodzi. ______ ___

W  ostatni poniedziałek zdjęto sztandar 
feaacnski w Faszodzie, a&tomiast wywieszono 
tam dwie obok siebie fDgi: angielską i egip­
ską. Oddział komendanta Marchanda, konwojo­
wany przez jazdę angielską, pomaszerował w 
stronę Abisynii doliną rzeki Sobat. Nie jest to 
jednak ostateczna załatwienie sprawy, która 
niedawno tak silnie zaostrzyła stosunki międey 
Anglią a Franoyą, bo nietylko spór o Faszcdę 
pozostał nierozstrzygnięty, leoz jedynie za obo­
pólną zgodą odłożony na pół roku, ale nadto 
wyłonił się inny powód do staroia. Mianowi 
oie, Anglia ohce, aby w Egipcie były zam­
knięte wszystkie sskoły francuskie, utrzymy­
wane tam wprawdzie przez prywatae stowa­
rzyszenia, lecz właśnie prze a takie, która snb- 
wenoyonuje rząd paryski. Francja dotąd od­
rzuca to angielskie żądanie na tej zasadzie, że 

l i angielskie stowarzyszenia pco:ąły zakładać w 
Egipcie swoje szkoły i właśnie teraz, na we­
zwanie lorda Kitohenera, pogromcy derwiszów, 
powstało w Londynie stowarzyszenie imienia 
Gordona, które zakłada szkoły angielskie w 
Sudanie, przedewssystkiem zaś wnreśaie Char­
tumie ; na te szkoły pabiioanoió angielska od­
raza, w ciągu dni dziesięcin, złożyła milion 
fantów szterlmgów. Jednakie Francuzi niesłu­
sznie powołują się na ten fakt, jako na raoyę, 
dającą takie im prawo utrzymywania szkół w 
Egipo.o, bo — jakeśmy rzekli — te szkoły są 
subwenoyonowane precz państwo, podczas gdy 
rząd angielski woale się me zajmuje angażo­
waniem Eg poyan, ozy psyków za pomo­
cą szkół. •

Roztrząsania.
Piszą nam a Wiednia, 20 grudnia:
Z ogłoszonyoh dotąd sprawozdań e osta­

tniej po oeęŚ3i poufnej, walnej dysku ty 1 Koła 
polskiego o sytuaoyi politycznej nie można so­
bie wprawdzie wytworzyć dokładnego obrazu 
ścierającyoń się w Kule, względnie przeważa- 
jąoynn w mem poglądów. J ednakże ogólne wra- 

| żerne jest niewątpliwie to, że Koło należyoie

naszych narodowych i krajowych prawach i . skiej, mógł tak głośno podnieść konieczność 
potrzebach. Rzecz więo naturalna, że różni porozumienia się Czechów z Niemcami, trudno 
mówcy w ostatnich rozprawach E>1*, podkre- S zrozumieć, dlaczego my Polacy, nie zmuszeni 
ślali konieoznośó ograniozenia metody, opartej staczać żadnej walki narodowościowej z Niem­
na § 14, i przywróoen;a prawidłowej czynności ozmi austryaakimi, nie mielibyśmy prawa tern
parlamentarnej.

W  całym roku, dobiegającym do końca, niem się ?
czynność parlzmentarna była . tylko pozorna. 
Trzy, ozy cztery ustawy uohwalone, jako wy­
jątek stwierdzają tylko regułę. Parlament nie 
mógł uoh walić żadnego z prawdziwie ważnych 
projektów rządowyoh. Udaremniła to w 
roku bieżącym „przyzwoita" obstrukoya 
stronnictw niemieokioh, jak w r. zeszłym prze

dobitniej przemawiać za tekiem porozumie'

W  każdym razie azzdaoz* się wieloe po­
żądane wytrzeźwienie. Na początku roku bie­
żącego każdy, kto śmiał wygłosić pewne za­
strzeżenia 00 do rzekomej idencyeznrści na* 
szyoh a czeskich interesów, kto śmiał wyrażać 
powątpiewanie, ozy Koło polskie powinno bez­
względnie popierać wszelkie żądania kluba

szkodziła tomu obstrukcja gwałtowna, „dzika". I znłodcczesklego — narażał się na wyrzuty 
Nie podzielamy weale zdania/ które niedawno dziennikach polskich, które zdawały się byó 
w liści* otwartym wypowiedział hr. Juliusz \ wprost przetłómaczone z oryginała mtodocze- 
Andrassy, a dziś w mowie niby to bardzo spo-; skiego ? Byli np. pomiędzy nami taoy, którzy 
kojnej, b. minister oświeoenia br. Albin Csaky,; wówczas hucznemi oklaskami witali adres sej-
ie, aby usunąć obstrukoyę i przywrócić ład 
parłamantarny, należy „ozem prędzej" dokonać 
zmiany gabinetu, a przynajmniej jego prezesa. 
Teorya taka nie tylko sprzsoiwia się zasadni- 
ozym podstawom systemu parlamentarnego, 
według którego każdoezesny gabinet opiera się 
na zaufaniu korony i większości parlamentar­

ni® czeskiego. Korespondent wass dobitnie 
wykazywał ważną różnioę pomiędzy tym adre­
sem, domagającym się zupełnego przeobraże­
nia prawnopolitycznego ustroju monarchii, a 
adresem naszego sejmu, żądająoym rozszerze­
nia autonomii na podstawie obowiązującej kon­
stytucji. Adres nasz przystawał zupełaia do

nęj, a nie może byó zawisłym od kaprysu i j ram projektu adresowego większości parlamen
| * *•  t 9 I l i    A i _ * P i 1 i ■ « z a • • w mwoli mniejstcśoi, ale nadto w Austryi fakt* 

najdobitniej wykazały błędność tej teoryi. Zmia­
na bowiem gabinetu w grudniu roku seszłegc 
wcale nie udobruchała opozyoyi. Tak samo 
dziś, ohooiaż skrajne żywioły opozycyjne i 
skrajne piśmidła ż la Zeit, uderzają głównie w 
osobę hr. Thuna i jego „feodalne" przekonania; 
sama zmiana gabinetu nie zmieniłaby woale 
postawy opozyeyi, względnie obstrukcji.

Prawidłową fankoyę parlamentu najbar­
dziej utrudnia zawsze zbyte* frakcji parlamen­

tarnej, adres ezeski znacznie je przekraozał. 
To wszystko wykazywaliśmy wówczas. Teraz, 
gdy nadszedł „le qoart d’heure de Rabelais", 
czyli ohwila odpowiedzi na adresy sejmowe, 
wszyscy czują dokładnie ważną różnicę pomię­
dzy adresem naszego a czeskiego seimu. We­
teran parlamentarny Chrzanowski wśród roz­
praw Kola zaznacza, że jesteśmy autonomista- 
mi, nie zaś (skrajnymi) federalistarai (ralgo 
separatystami), jak młodoozesi. A także nie­
które z tyoh dzienników, które każdą mani*

tarnyoh. W Anglii cały porządek parlamen- fastaeyę ezeską witały zasadniczo i bez kry- 
tarny spoozywa na tern, że udawało się zawsze tyki oklaskami, dziś na te kwestye spoglądają 
podciągnąć obozy parlamentarne wyłącznie pod o wiele trzeźwiej. Mieux v*ut tara que jamais. 
2 mianowniki. Gdyby dziś w parlamencie j Takie na innem, szerszem polu dooaeka- 
austryaokim istniało jeszoze wielkie stronnictwo j liśmy się pożądanego zwrotu i—zadośćuczyni*

ocenia trudność położenia, a z pewnością nie 
grseszy optymizmem.

' Na k ńou roku, jak na jego początku, 
aparat państwowy kołysze się pomiędzy ob* 
strakoyą stronom sw niemieokioh a paragrafem 
14 tym. Nie potrzeba być ideologiem konstygU- 
oyoaaiizmu, aby zrozumieć, jak przykrą ano­
malię tworzą w wieikiem mocarstwie, w któren 
od 37 lat tankoyonował aparat parlamentarny, 
rządy za pomooą samych dezretow, zamiana 
w regułę tego, 00 § 14 konsoytuoyi przewi­
dział jako rzadki, wyjątek. Nie podobna prze­
czyć, jak bardzo ton zwrot osiaOia powagę Au* 
stryi na zewnątrz. Zważy wssy, że wszystkie 
zdobycze politycane za wdzięozamy przedewszy st- 
kiem mądrej taktyce Koła w Radzie państwa, 
miano iricie w r. 1867 ł przypominając sobie 
oalz.em odmienny ozces z i*. 1849 ao 1859, 
me możemy też woale być pewni, ae ustalenie 
się metody rządowej pozaparlamentarnej, n ie  
odbije się rychlej osy później niekorzystnie na

memiookie pod kierowniotwem flenera 1 Chin 
meokiego, niezawodnie byłoby łatwo tak ozy 
tak dojść do pewnego porozumienia i przywró­
cenia prawidłowej ozynuośoi parlamentu. Ko­
respondent wasz zawsze na stosunki publiozne 
zapatrywał się ze stanowiska konserwatywnego. 
Właśnie dlatego nie mogliśmy nigdy zrozu­
mieć, a tern mniej poohwalió akoyi, wymierzo­
nej wyłącznie ku rozbiciu owego wielkiego 
stronniotwa liberalnego bez p«wnośoi, te na 
jego rozwalinaoh powstanie pomyślniejsza orga- 
uizacya. Rozbicie dawnej zjednoczonej lewicy 
niemieokiej wprawdzie udało się świetniej niż 
się spodziewano. I oóż stąd wynikło? Tylko to, 
że jej mandatami podzielili się narodowcy 
niemieooy, frakoya Luegera i radykaliśoi kierun­
ku Sohónerera, tj. żywioły skrajne, pozbawione 
wszelkiego poczucia wyż szyoh potrzeb państwo- 
wyob, a nadto dla nas usposobione o wiele 
mniej przychylnie, niż dawne stronniotwo Fle­
nera.

Dziś więo stosunki są znaoznie trudniej­
sze, niż np. w rokn 1891. Jednak nie podo­
bna ozekab, aż według reoepty dra Stoinwen- 
dera naresaoie z lioytaoyi o zdawkową popu­
larność i mandaty powstanie znowu jakieś 
wielkie, solidarne stronniotwo niemieckie. Mu­
simy się liozyó z faktem, że istnieje szereg 
frakcyi niemieokioh, zdolnych obstrnkoyą, 
mniejsza o to, ozy mniej, o zy : więoej dziką, 
udaremnić prawidłową fankoyę parlamentu i 
przedłużyć z roku na rok rządy za pomocą 
§ 14-go. Jest przeto rzeozą konieczną szukać 
środków zaradzenia złemu. Ża nie zaradzi mu 
samo utrzymanie solidarności prawioy, o tern 
świadczy rok ubiegły. Uoiekaó się do jakichś 
zamaohów stanu, on troje wah eto., jakie a«leoa- 
ją radykalne dzienniki ozeikie, znaczyłoby 
podpalio gmach, aby wypłoszyć szozory. Trze­
ba więc szuazó drogi nkładów, nie końoząoyoh 
się zaduą kapitulaoyą, ale wiodąoyoh do za­
wieszenia brom. Jeżeli świeżo sędziwy dr. 
Rieger, pomimo zaciętej walki memieoko-oze-

nia. Kiedy roku zeszłego na słowiańskim zje- 
źizie w Krakowie (12 grudnia) został nagle 
wywieszony sztandar polityki wszeohsłowiań- 
skiej, która mimo wszelkioh dyalektyoznych 
dystynkoyj w praktyce prowadzi do panala- 
wizmu, do utopienia naszej narodowej indywi­
dualności w „morzu rosyjskiem* i do rozbicia 
Austryi, zastrzegaliśmy się stanowczo przeciw­
ko temu wykolejenia. Możemy dziś z zadowo­
leniem zazatcayó, ie raoh wszeohstowiański, 
pozbawiony wszelkisj historyoznaj podstawy, 
nie rozwioął się woale Nikt dziś o nim nie 
mówi. Większość parlamentarna istnieje, ale 
nie na podstawie szczepowej, leoz na polity- 
osnej. Trzeba zresztą uznać, że Koło - polskie 
jako oałośó nie weszło nigdy na owe tory dzi­
wacznej polityki rasowej’, któremi nie kroczą 
bardziej do siebie zbliżone historyą i eywiliiu- 
oyą narody innych szozepów, i które tom mniej 
mogą się nam uśmieobaó. Solidarność słowiań­
ska nie przysporzyła nam w Auztryi najmniej­
szej korzyści narodowej. Najważniejsze zdoby­
cze autonomiczne odnieśliśmy wtenczas gdy 
staliśmy sami naprzeciwko Niemców, tj. pomię­
dzy r. 1867 a 1870. Potem solidarność słowiań­
ska zaznaczała się jedynie w tom, że mieliśmy 
zatzozyt w jej imieniu dopomagać drag m, a 
nie adołzła ani nawet mohronió od upadku ga­
binetu hr. Badeniego.

Nie przysparzając nam żadnej korzyści, 
obarcza nas nieokęoią, którą obudują inni 
„braoia" Słowianie. Np. stosunki pomiędzy na- 
szeai miastami a Wiedniem są tak sporady czne, 
ze tutejszy magistrat nie wzbraniałby się wca­
le w rzadkich wypadkaoh przyjąć dokumentu 
polskiego. Ale z obawy przed ulewam ozesk;m i 
wskutek istotnie często zbyt natrętnej agitaoyi 
ozesk;ej, tenże magistrat uohwala nie przyjmo­
wać żadnyoh dokumentów, listów eta „słowiań­
skich" i pod tym ogólnikiem wyklucz* także 
polskie. Tak dzieje się w rzoozaoh najmniej* 
sayoh i w wielkich. Jako „Słowianie" narażamy 
mę na niechęć, od której byliśmy zupełnie
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Kobieta w XX. wieku
przez

JuliuKCt Simona i dr. med. Gwtąwą Simona,

(Oląg dalszy).
Przesąd ten zawładnął i panią, ale wypo­

wiedziałem mu wojnę 1 pwu. wę go wyrzekła. 
Wytłómaesyłem jej, 4* dmeoko - nie rozrasta 
się, używaiąo wiele pokarmu, ale zniytkowu- 
jąo tę ilość i jakość pokarmów, które zdolna
jest strawić; że jedno dziwko będzie wiele 
jeść, traoió siły i mizernieć, a drugie jeść bę­
dzie mzło, a nabierze ciała i rosnąć dobrze 
będzie; że wysiłek mam być ustosunkowany 
do możnośoi trawienia i że niebezpiecznie te 
granioe przekraczać; że po każdem jedseniu 
Balety zostawić ous na odpoczynek i nie prze- 
oiążać żołądka pracą, sprowadzającą nadużycie 
sil.

Prawda, ża dawniej' mniej zwracano uwa­
gę na żywienia się dzieci, ale też nie liozymy 
ofiar, które stąd nastąpiły, ani chorób, jakie 
wynikły. Żołądki, wystawiane na takie pró­
by, płaciły daninę w dyspepsyaoh i ka­
tarach, organa trawienia działały niedostate­
cznie; trseba go było leczyć po tem, hygiena 
była wtedy nauką lekoeważoną; od tego ozasn 
postąpiła ona nadzwyoujnie, a jednak nie sto- 
su ją się do jej przepisów, utrzymując, że ojoo- 
wie nasi mniej byli piensozeni, a jednak byli 
silniejsi. Patrzeliśmy na tyoh, któ?ay przetrwa­
li, ale nie rachujemy tych, którzy przepadli, 
lub zostali niedołęgami. Dla tego właśnie tak 
byłem dla pani bezwzględnym, kiedy 1 radzi­
łem pani brać rolę maty; bardzo poważnie, 
kiedy zzło o poozątkowe wychowanie dzieoię*

oe. Wiem, że wyśmiewają się z tej pedmteryi, 
że niektóre matki, ulegając miłości własnej lub 
fałszywemu wstydowi, zgadzają się na nie­
ostrożne próby, które po tem opłakiwać muszą. 
Albo ulegną własnym kaprysom, albo łzom 
maloa, a kiedy nazajutrz u łóżeoska ohorego 
czuwać muszą, kiedy widzą, że ma gorączkę, 
biją się za skruohą w piersi, dwojako oierpiąo: 
dręczone chorobą ukoohanej istotki 1 wyiza a- 
mi, które sobie czynią, że uległy słabości.

Doktor domowy.
Kiedy ohoroba wejdzie w dom, dają się 

zaraz słyszeć wykrzykniki: „Gdybyśmy wie- 
“ aiały ! gdybyśmy przewidywały l" Ależ wie- 
działyśoie panie, tyikoioie wierzyć nie ohoiały. 
Nie przypuszczały panie, że dziecko podobaem 
jest do mechanizmu zegarka, którego nie mo­
żna bezkarnie psuć. Dziewczynka pani miała 
sześć lat, kiedy po ras pierwszy zachorowała. 
Po zjedzeniu zwykłego śniadania była na za­
bawie dzieoinnej. Dano przekąskę, pozostawiła 
ją pani przy stole, świetnie zastawionym, przy­
strojonym tortami. Mała nie mogła oprzeć się 
pokusom tak potężnym, i jak wszystkie inne 
dzieci, jadła, 00 jej dawano. Wraoająo do do­
mu, oauła się już niadoorzo, była czerwona i 
mtoia gorączkę. Pani tak się przeraziła, że aż 
po kilku posłał, doktorów. Pierwszy, który 
przybył, był rzsosywiście dobrym doktorem, 
ale pani, podobnie jak wszystkie dzisiejsze 
matka, nie poprzestawała na jednym, potrzebo­
wała mieć wielu doradoów. Doktor uspokoił 
panią, ale pani ohoiała byó jeszcze więoej uspo­
kojoną, gdyż mała nie przestawała oierpieó. 
Trzeba pani było mieó ją zdrową za parę go­
dzin. Drugi i trseoi doktor potwierdził zdanie
pierTTOtogOt zapewniając, że nie ma już niebez­

pieczeństwa. Ale i to nie wystarczało: nie mo­
gło się pani w głowie pomieścić, ae przełado­
wanie gastryozne me daje się zaraz usunąć 1 
pani chciała 00 chwila amieiuao lekarstwo, nie 
widsąo, aby dość energicznie działało, ckoąu 
tym sposobem wypizedaić działanie lekarstwa 1 
natury. Doktorowie mc me umieli 1 Wszysoy 
jednogłośnie uprzedzili parną, ae ohoroba po­
trwa kilka dm, ale pam me ohoiała się poddać 
nieubłaganemu prawu i powtarzała pam: „Oi 
wieioy doktorowie, równie jaa i oi posponui, 
mo a nic me wiedsą " Sprowadziła pani jeszoze 
jednego lekarza, który przybył w onwiU, nudy 
miała nastąpić rekonwolesoenoya. Przepisał nie­
winne lekarstwo, ktora już było niepotrzebne 
i dzieoku nazajutrz było lepiej: „A 00 ? nie 
mówiłam?" — zawołała pani. I ten doktor, 
który się znalazł tom w ohwili, kiedy już me 
by 10 żadnego niebezpieczeństwa, stał się dla 
pani największym z lekarzy, uratował ayoie 
dziecku! Jakże pam starała się mu dogadzać, 
jak go pani błogosławiła, poleiająo go wszyst­
kim swoim przyjauiółkom.

Zmroziłem ookolwiak pani zachwyt, prze- 
mawiająo do znanego mi rozsądku pani, kiedy już 
pani wyszła z niepokoju i trwogi. Wszak pierw­
szego d»ia uprzedziłem parną o całym przebie­
gu choroby 1 że wszystko prawidłowo odbyło 
się, i z tej okohoznośui korzystając, przestrze­
gałem przed tak upowsseohmoną manią szko­
dliwą, jaka panaje, że w najprostszych wypad­
kaoh Uciekamy się do najznakomitszych lumi­
narzy nauki. Rzdaiłem, aby pam jeonego zau­
fanego radziła się doktora, me stawiała się w 
tKudnem położenia wybierania ozęsto między ró- 
żnemi radami kuku.

Nie należę do tyoh, którzy twierdzą, ie  
K?djQyna łeoayó może wszelkie dolegliwości;

ale jakkolwiek pani wątpi moie o niedosta­
tecznej nauce lekarzy, musiała pani wspólnie 
ze mną uznawać ją za potraebną; oni mnszą 
coś umieć, kiedy pani ponioh posiał*, ale zaw­
sze starałem się ratować panią od niedogodno­
ści wzywania lulku doktorów, a jeszcze silniej 
nalegałem strzedz się szarlatanów, którsy zapi­
sują to leki, na które mają przywilej, i z któ­
rych temsamem ciągną ogromne zyski.

Tylko 00 mówiliśmy o obyczajach przod­
ków; 01 wiośnie mieli wyborny z wy oaaj, który 
zalecać należy, to jest mieli zawsze jednego 1 
tego samego doktora domowego, który znał 
debrze swoioh paoyeutów, znał ioh tempera­
menty, drobne wady, który znał historyą domu, 
był jego przyjacielem, uczęszczał tam nie pro­
szony 1 me wzywany. Stanowił, że tak powiem, 
członka rodowy, nie był oboym 1 dawał rady 
nietylko jako lekarz, ale jako przywiązany do 
c&óo, które leoaył, a na których umysł miewał 
abowienny wpływ, kiedy ohoiowalu Naprzód 
rodaieów, potem dsieoi leczył.

Gdzie szukać dziś takich lskarzy? Jeżeli 
gdzie są, kto o nioh mówi? Moda ehoe mieó 
speoyalistów i można powiedzieć, że tylu do. 
ktorow radzimy się, ile mamy organów. Wzy. 
wamy doktora od żołądka, od seroa, od ner­
wów, od płuc, nie uznajemy, że ohoroba jedne, 
go organu wpływa na wszystkie inne i zamie­
niamy się na magazyn apteozny. Dawniej na­
sycali się ludue lekarstwami, dziś jeszoze wię­
cej się nasycaj, pomimo tego, ie hygiena oddała 
ogromną usługę, Btawiająo tamę tomu prsypły. 
wowi morza lekarstw. Ale ohoemy koniecznie 
braó lekarstwa i doktor ozęsto jest zmuszony 
oledz tej chatce, jeżeli nie ohoe zasłużyć na 
opinię niedołęgi 1 nieuka.

Dziewozynka pani miała ośn lat (już przed

sześoiu miesiącami dostała oztory trzonowe zęby) 
i pani ohoiała, nie mówię: prowadzić ją na bal, 
ale prowadaió na zabawy dziecinne lub do te­
atrzyków dziecinnych. Przeoisi jeż tak pięknie 
jej włoski płowe układały się; tak z oozków pa­
trzył rozum i świeciła pojętnośó, takie miała 
piękne sukienki, że doprawdy nie godziło się 
obowaó jej przed światem; więo wynajdowało 
pani pozory, aby ją na światowe zebrania pro­
wadzić.

Iroohę ułagodziłem gorąoe te zapędy i sa­
ma pani przyznała, że spacery na świstem po­
wietrzu, troohę siedząoej praoy w domu, ży­
wienie regularne i sen o swojej porze dawały 
młodej dziewozynie wzrost, rozwijanie się i siły.

Sama pani kierowała nauką dsiewosynki 
od ośmiu do dziesięciu lat, sama nauozyła ją 
pani czytać, pisać, dodawać i grać gamy na 
fortepianis. Co dzień odbywałyśoie razem prze- 
ohadzki, gdyż pani należy do nowej szkoły, 
która żąda ówiozeń fizycznych ; zaznam było 
jpam z doświadozenia niebezpieczeństwo żyoia 
siedząosgo. Przechadzała się, biegała w ogro­
dzie, wyrabiała sobie apetyt, jadła dobrze, je­
szoze lepiej trawiła, „wydłużała się", jak pani 
mówiła.

Zapisywała pani daty ‘ na drzwiach, przy 
ktoryoh stawiała pani oórkę i za pomocą linii 
znaosyła pani kredą miejsce, do którego dosta­
wało. Go miesiąc był postęp. Goła zalotność 
poci przeniosła się na dzieoko, które zawsze 
ładnie było ubrane i bardzo elegancko wyglą­
dało; nieraz słyszała pani wymówki, ża przy- 

izwyozaja dzieoko do zbytku i próżnośoi, gdyż 
i suknia zaczynała u niej nabierać wielkiego 
‘ anaozenia, szozególniej kiedy deiewozę zaoeęłg 
rok czternasty.

(Ciąg dalszy ustąpi)*I



PRZEGLĄD a dnia 23 Grudnia 1898.
wolni jako Polaoy! Ktokolwiek inał Wiedeń 
pned r. 1879, doskonale oanje tq aniony.

Co i o czem piszą.
W  lutym b. r. dr. Marehwioki wystąpił 

w Sejmie z nagłym, dwudziestu trzema podpi­
sami posłów popartym wnioskiem, o wezwanie 
rządu, ażeby ustanowił krajową dyrekoyę kole­
jową z jak najobszerniejszym zakresem dztała- 
nia. Wniosek ten był tylko ostatnim wyrazem 
życzeń i opinii, wypowiedzianej już niejedno- 
farotnie przez nasz Sejm krajowy. Ale rząd 
mimo tyoh Wszystkich zabiegów kraju, jakkol­
wiek mu przedstawiano, że jeśli administracja

oias fabrykowane były z zamiłowaniem, zwłaszoza 
we Francyi, Ponieważ w języku francuskim litera 
z używaną jest bardzo rzadko na początku wyra­
zów, powstała masa tytułów o słowach niezrozu­
miałych, poczynających się właśnie od litery Z. 
A więo: „Zadeaia44, „Zemgamio44, „Zizi44, „Zaza44,
nZozou, „Zuzu44, „Zśiette44, „Zo Har44, „Zambala*. 
Nas ominęła ta plaga.

Brak jakiegoś czynnika w śyciu człowieka, 
lub pierwiastku pewnego w jego charakterze, na­
stręcza dobry tytuł do powieści psychologicznej. 
Dało to Sienkiewiczowi „Bez dogmatu4*, Krassow­
ski emu „Bez sercaw, Zalewskiemu „Bez posagu4
Bardzo efektowny tytuł do powieści z zakrojem na­
turalni jcznym „Bez pieniędzy44 wakuje jeszcze 

jest do wzięcia.kolejowa ma odpowiadać ekonomicznym inte* i j
resom kraju, musi posiadać na miejscu organa j Niektóre przymiotniki mają dużo szczęścia
z znacznie większemi atrybuoyami, aniżeli dzi­
siejsza dyrekcye ruchu, — więc rząd nie ozy- 
)?:ł nawet nio takiego, abyśmy mogli oierpliwie 
stosowniejszych wyczekiwać okolioznośoi. Otóż 
wniosek dr. Marchwickiego został natychmiast 
bez opozyoyi i dyskusyi uznany za nagły i bez 
odwłoki uohwalony. Sprawę tę przypomina 
Słowo polski* i pisze oo następuje:

Jest to jedna z tych spraw, które nie scho­
dzą nigdy z porządku dziennego i zejść nie mogą 
póty, póki nie zostaną w myśl życzeń i potrzeb 
kraju załatwione. Tu nie idzie o zadośćuczynienie 
jakiej teoretycznej zasadzie, jakiej doktrynie auto­
nomicznej, jakiemu politycznemu kierunkowi — tu 
idzie o to, aby organizacya tak ważnego działa

h w tym względzie; do nich naloty np. przymiotnik
liczebny „ostatni44. Je«t więc dramat pt. „Otatni'
s% „Ostatni Mohikanie44, Ostatnia z keiążąt Słu- 
ckich44, ai de „Ostatnich Rzymian44 Jeske-Chciń- 
skiego. Zwracam jeszcze uwagę na tytuły, które 
wiele mówią i streszczają niejako główną sytaacyę 
powieści: „Między ustami a brzegiem puharu44 Ro­
dziewiczówny; „Lepsze dobre imię, niźli maście dro­
gie44 Synoradzkiego; a z literatury dawniejszej: 
„Szlachecka dusza na komomem w chłopskiem 
ciele44 Cześnikowicza.

8% tytuły złe i dobre. Jedne dotrzymują tego, 
co obiecywały, inne zawodzą zaufanie czytelnika. 
Czasem autorowi tytuł wypłynie sam, jako prosta 
konsekwencja pomysłu artystycznego, czasem zaś

służby publicznej była dobra, odpowiednia swemu > musi autor długo szukać stosownej dla swego dzieła 
zadaniu. Kto zna, choćby tylko powierzchownie, I etykiety (i wtedy rzadko jest dobra), a czasem —- 
istotę zarządu kolejowego, tak pod względem techni- j i tak się zdarza — autor ma sam tytuł, nic, tylko
cznym, jak i w  zakresie komercjalnym i w spra­
wach ruchu — ten zrozumie, że zarząd tak rozle­
głej sieci kolejowej, jak galicyjska, z odległego cen­
trum państwa jest poprostu niemożliwy, jeżeli ma 
być dobry. Tu w interesie samej kolei, jak niemniej 
w interesie tego obrotu ekonomicznego, któremu ko­
lej ma służyć, muszą sprawy być załatwione bez 
zwłoki, przez organa, znające dokładnie stosunki 
miejscowe i krajowe. Wszelkie odnoszenia się z ta- 
kiemi sprawami do centrum państwa sprowadza 
dwojaką szkodę — powoduje zwłokę i oddaje roz­
strzygnięcie w ręce ludzi, którzy tych miejscowych 
stosunków nie znają, a skutkiem tego muszą roz­
strzygać według szablonu — i to szablonu, opartego 
na doświadczeniach, poczynionych wśród zupełnie 
odmiennych stosunków.

Zarząd kolejowy jest tym największym w kraju

tytuł i, długo szuka odpowiedniej do niego powieści.
Żyje zresztą na Bożym świecie spora gro­

madka autorów, którzy nie stworzyli nic więcej 
nad — tytuł (najczęściej w swej młodości) oo im 
wcale jednak nie przeszkadza być dobrymi obywa­
telami kraju.

Ktcś zauważył niedawno rozdżwięk, jaki tak 
często istnieje pomiędzy tytułem a dziełem, zapo­
wiedzią a dotrzymaniem obietnicy i zaproponował— 
zniesienie tytułów. Reformator ten radzi naślado­
wać muzyków i pisaó poprostu: opue 1, opus 2, 
opus 3 i tak — do końca świata.. Wybawiłoby 
to z kłopotu niejednego autora, ale jakby to wply* 
nęło na księgarski handel? Ńikt zresztą nie my­
ślał o tej reformie na seryo, autora jej nie wy­
łączając.

Źe jednak autor o bardzo nawet pomysłowej

wytwornej elegauoyi! arystokratycznego polo* siano zatrzymać, a pasażerowie przesiadali się do 
tu 1 (a lubożoią) „Ekscelencjo, eksoeleaoya pre* ’ innych wagonów, ustawionych po drugiej stronie 
irydent prosi eksoelenoyę do swego własnego ' tych gruzów.
gabinetu44. To cały poemat!«. Epopeja 1 .< (sta- j Sprawozdanie komisji elektrycznej « adeni
dająo). Słabo mi się robi!... Po takiej pierwszej nistracyi miejskiej kolei elektrycznej w czasie od 
audyenoyi w gab macie mmisteryalmym o^nję, 1 sierpnia 1896 do 31 grudnia 1897 wykazuje 
że przez trzy dni potem drżałyby mi łvdki.,. w rubryce przychodów immę 823 000 złr, w ru- 
(opisrając się sentymentalnie) Życie ma tyl^ —* bryce rozchodów 243.000 złr., po odtrąceniu zaś 
tyle uroku L. Życie jest takie piękne!.. Zlot* 41/a%  na amortyzację ceny kupna kolei, wyao^zą-
kołnierze! — tytułyI  ordery! -------------- j cej łącznie z wartością gruntów i przedwstępnymi
zaproszenia na bale dworskie 1 -------------(zry-i wydatkami gminy m. Lwowa ogólną kwotę 840.000
wająo się z siedzenia). Ach 1 jedno takie zapro- f złr., pozostaje czystego dochodu 25 000 złr. Dochód 
sienie ca bal dworski, a potem konać, umrzeć, \ ten odłożono na uposażenie funduszu odnowienia, 
znicestwieó!.. (zapalając papierosa). Na to, te* koniecznego przy wszystkich przedsiębiorstwach
by mnie zrozumień — trzeba być poetą, 
ba — ie  się tak wyrażę, czuć iskrę nieba w 
serou.. Kiedyś pisałem weale zgrabne sonety, 
ale od czasu, jak juden z łieŁató* powiedział, 
że poezya to głupstwo, strzaskałem pióro poe- 
syi i piszę prozą, referuję kawałki. Proszę mi 
wierzyć, to woale rzecz przyjemna siedzieć w 
biurze. Mój obecny szaf, widząc mnie tu kie-1

technicznych. Mimo tych wydatków przyszłość 
przedsiębiorstwa kolei elektrycznej jost zapewnioną, 
gdyż dochody kolei co roku się wzmagają a wy­
datki ruchu stosunkowo się obniżają. Ekonomiczny 
wpływ kolei ilustruje frkt, ż© podwójne jej tory 
przerzynają miasto w długości przeszło 8 kim., łą­
cząc oddadone krańce z jego środkiem i przyczy­
niają się jednocześnie do rozwoju przedmieść i pod

dyś pochylonym nad aktami, klapnął mnie s niesienia wartości gruntów wzdłuż szlaku kolejV
1 i « ♦ 1 • fTt _  ̂* r   _  . _ * 1 ___ _ 9 1M n a «dw* n zy  w ramię i powiada: Zetjonia,
referuj pan tak dalej, a ja pójdę na śniadanko". 
Za ten dowód unaauia chdatem pocałować 
w ramię, leoi się odwróoil, więo poealowRłera 
go ookolwiek n iiej.. Ale to nio &i* s«kod*i! 
Kto smaruje, ten jadsia! — Chcdiri on dsta na 
śniadania — będę ja jutro chcdml... Daiś ja 
jego pocałowałem o kilkanaśoie ceutimetrów 
niftej, jak wypadało, n  lat kilkanaścre będą 
mnie całowali... To jest odwisosny porsąd«k

wogo pało&ouyeh, O roawoju ks>lai elektryesnej 
świadcay liczna, a s każdym rokiem Wimagająoa 
się f  ekweneya. Podczas kiedy liczba przewiezio­
nych koleją osób wynosiła w 1895 r. 8,222 641, 
wynosiła ona w 1896 r. 8,785.692, a w 1897 r. 
4,165.977 osób. Odpowiednio do tego wzrostu fra- 
kwencyi wzrastał również i przychód brutto kolei 
elektrycznej, który od r. 1895 do 1897 zwiększył 
się o 60.000 złr. Procentowy stosunek, w którym 
poszczególne linie przyczyniły się do dochodów

żo na linię główną Dwo-rseoity i maozoj być a iem oie ! (Siada _ Bsk?vi* i kolei przedstawia aię tak,
nogę na noga i rozpierając się wygodnie * non- S rzec Śródmieście Łyczaków przypada 79'|, /#, na 
seaknoyą)- Ooś we mnie jes*, oo mnio sada* linię boczną ul. Hetmańska-Stryjskie 19%%  wre-
walnia- Mam ooś w sobie — co mi się po- 
pedoba. Mój *ief powiada, śe jestem przy­
stojny. Bsgatel* 1 . Wisra o tam, wiem... Rad­
ca ma dwie córki. Tak, niosego sobie, ła­
dne panienki. (Mybym m ał mniej aspira- 
oyi, to kto wie, a młodszą moi a... (wstaje). 
To nie dla mnie partya!... Córka jakiegoś 
tam Oanbka, ohooiai on radoa,, ale C*nbek!
Nie, eie, stanowoao nie!.. Zol mi panny j

« mm   1 L M aMM Mli. tMAJWA I f

szcie na linię cmentarz Łyczakowski 0*39 %.
Wzrastanie ruchu osobowego pozostaje w zwią* 

zku z powiększaniem się sposabności jeżdżenia 
t. zn. z zwiększaniem się liczby jeżdżących wozów. 
Im częściej wozy jadą, tern więcej jedzie publi­
czności. Bardzo ciekawą jest statystyka ruchu oso­
bowego w poszczególnych miesiącach roku. Naj­
mniejszą jest frekwencja w lutym, mianowicie wy* 
nosiła ona w 1897 r. 257.064 osób, potem frekwen-

w czerwcu

przedsiębiorcą, mającym monopol przewozu towarów j fantaiyi może się znaleźć w kłopocie przy szukaniu 
tak wewnątrz kraju, jak w stosunkach z zagranicą,
a powtóre jest bardzo wielkim konsumentem wyro­
bów najrozmaitszych gałęzi przemysł a. W  jednym 
i drugim kierunku polityka zarządu kolejowego 
wpływa bardzo decydująco na ekonomiczny stan 
kraju — a biada temu krajowi, w którym ta gałęż 
służby publicznej nie jest z jednej strony tak samo­
istną, ażeby w swem działaniu niezależna była od 
wpływów obcych, pozakrajowych, nieznających sto­
sunków kraju, a często i krajowi nieprzychylnych,

tytułu, dowodem Kraszewski, który napisał raz 
„Powieść bez tytułu44. Tylko była to na raz sztuka.

lis t  do Redakcyi.
(Rzemiosło czy rękodzieło .*)

Chwał* Boga, ie  komioya kraiowa dl* 
priemysłn qa wsicaek inspektor* F/aukego 
ach waliła praystąpió do aakładaaia we wszyst­
kich mi.staoh warstatów rssmieślaiozyoh a

* żeby a drugiej strony była poddana ciągłej, czuj- nąjpr*ód ini w roku przywłym w Pr*emy*la, a 
nei. skutecznej kontroli kraju. Tym zaś warunkom Więo zrobi to, do czego już woły w a-

’ ' . . . i . i *  * ma W  aHmaóiviwim war .nania nrrrr tr am afnli

Maryi, ale parole d’honnoar, nie mogę 1... To * cya wzrasta stale, a największą jest 
się tak udaje! ..  Właśnie balotuję się w kasy- | (432.095 oiób) i w lipca (410 878 osób). Po tych 
nie narodowem, a pięknie by dla mnie wypadł [ miesiącach frekweneya powali, ale stale się smniej- 
ten balot, gdyby wieśó gruchnęła, że się zarę | sza i jak powiedzieliśmy najmniejszą jest w lutym, 
ożyłem z Csubkówną!... G-dyby miała przynaj- Objaw ten jest widocznie stały, gdyż i statystyka

za r. 1896 wykazuje ten sam stosunok cyfr.
Potworna zbrodnia. W  Stanisławowie zdarzył 

się we wtorek w nocy oburzający f*kt. Trzej cze­
ladnicy kominiarscy utopili w atudai swojego ko-

mniej dwa kroó, a la bonheur! I... ale goła, 
goła, jak róża bez Lśoi!.. (do kogoś ■ publi­
czności) Co ?... Jak, panie ?..« Ma? Co ma?..
A ! ma dwadzieścia tysięcy!.. Ależ, panie!.,. . .
dwadzieścia tysięcy, to kropla w morzu !.<• Za ; legę zawodowego, Jana Lunikowakiego. Był to mło-
kilka miesięoy przeniosą mnie do Wiednia i . dy dwudziestokilkoletni pomocnik, zatrndniony u ko- 
proszę mi powiedzieć, za 00 się wyekwipował- miniarza Hamera. Nie miał żony, a lubiał od czasu
bym po spłaosniu długów?... Prawda?? — Oozy- do czasu zabawić się z kolegami w szynku. Bywał
wiśoie!!... A  szkoda, na honor szkoda! bo mi szorstkim i stanowczym, co nie bardzo podobało się 
się panna Marya nadzwyczaj podoba! Ma ooś, t jego kolegom. We wtorek w nocy profesor Lewicki 
ooś w sobie, oo nie jost bez wdzięku; ooś, CO! * żoną powracając do domu z kasyna, posłyszał na 
mnie kusi — ale nie mogę, nie, nief... Syta*- jc l. Zosina Wola, stłumiony jęk i wołanie o pa- 
oya o tyle dla mnie drastyczniejsza, że uprą- j moc. Głosy te wyd bywały się z przydrożnej sta­
wiałem z nią lekki flirt, bałamuciłem ją cokol-1 dni. Państwo Lewiccy zbliżywszy się do studni, 
wiek... Ale ja nie mogę robić głupstwa, popro- dostrzegli w głębi jakiegoś człowiera. Był to La- 
stu mnie nie wolno!... Zbałamuoić mężatkę," nikowski, który wieczoru»  wybrał się na birbantkę

~ ‘ ' ' do żołnie-

nieczną potrzebę decentralizacyi i równocześnie 
z upaństwowieniem ją przeprowadzono — to tern

przerżnąć w karty, zarwać kogo, robić długi— Go żywo więc pobiegł profesor Lswicli
leaju grzeohy, za które ■ rzy, mieszkających w cąsiednim domu i

bardziej konieczne to jest w państwie, którego części a'\  rzemieślnikó w, którzy ze „ 
składowa nod względem sweeo ekonomiczneiro cha-; 00 wyrabiają, a Więo do szewoów,

„rzemienia"
składowe pod względem swego ekonomicznego cha- j ^  wyraDiają, * więo ao smwooW, rymarzy, 
rakteru tak bardzo między sobą się różnią. Tutaj { rękawiozaików itd. 1 sami dl* odróżnieni* się 
centralizncya kolejowa jeat wprost zgubna dla eko- i 8 ^
nomicznego rozwoju krajów. Te względy spo-| __  « * « * « « «  • « « .  !™«n.śn- *

to są wszystko tego rodzaju grzeohy, za które ! rzy, mieszkających w cąsiednim domu i ofiarował 
Polsse dopiero wtedy nżywaó poozęto, kiedy dostaje się rozgrzeszenie, ale ożenić się źle, i wysoką nagrodę za wydobycie człowieka ze sta- 
ktoś wśoiabiki sądził, że „rzemiosło" odnosi z pansą ubogą, ohodzić w galicyjskim garni* dni, oni jednak nie mieli odwagi podjąć się ratua-

...... .♦ ̂     f ___ IM , t f  • 9 s z e a J 1 "T\ __ P 1” ♦ \_ * % X  ̂i t L, 1 •turze, mieć oiasne pomieszkanie i pięcioro lato-1 ku. Profesor Lewicki posłał po strażaków ognio- 
rośli — oho! — bywaj Zenonie zdrów! Karye- ? wyeb. Przybyło ich dwóch, ale i oni nie chcieli 
rę wzięliby dyabli jak nio!... Gonie — to n k !.„\spaś;ić się do studni. Profesor Lewicki spuścił do 

id .-«  Prawa serca, to awans! to te aspiraoye polity-, studni wiadro, wołając na tonącego, by się tego 
i fol- j ozne, które s marnej jednostki ozynią senato- j wiadra uczepił, on jednak stracii przytomność i we-

Błysióizł, - "Wrnaaoi© praybyla. ateał

tek ? Na wniosku p ' sła Marchwickiego podpisany ®i»0to»owawoz«j inwanoyi handlu a dlfr*. . 7 . V . , T 1 . .  ̂ y : f*«A Fit VI a ora w unianhAA nnwinm«mv nn-jest między lnnemi poseł Adam Jędrzej o wicz; owcza-
sny wiceprezes Koła, obecnie minister dla Galicyi. 
Przy uchwale samej byli obecni przywódzcy Koła 
polskiego i liczni jego członkowie. Taki podpis i 
taka uchwała obowiązują. Prosimy o dotrzymanie 
tego zobowiązania.

tego roi na tawize zaniechać powinniśmy ob 
otgo wyrazu, skoro posiadamy pneśliozny 
swojski. Należy się wdsięosuość inspektorowi 
Frankemu, że wszedł na praktyczne tory i 
zamiast wyrtuoaó tysiące na eksperyment* i 
fabryki nfeudałe wprost ksztatoió ohoe mło­
dsi ek we wzorowych warsztataoh rssmieślni- 
osyoh 1 wyrugować owo zastarzałe „termino; 
wenie", plagę ową młodzieży rsamieślmozej 
mornująoej talent* w noraoh dasznyoh i bra-

P. ~S.

M a ł y  f ^ e j l e t o n »

* *
Wędrowiec zamieśoił bardzo intaresująoy 

artykulik p. t. „Psyahologia tytułu książki* w ,r.. 
którym autor, ukrywająoy się pod pseudonimem ^n “ ^J 
„Ursus", dowodzi, że zgromadzone na półoe ’ 3
księgarskiej książki, prowadzą taką zaoiętą wal­
kę o byt, jak to osynią ludzie i że z walki tej 
ta wyohodzi zwysięzko, która jest lepiej uzbro­
jona, to jest lepszym oratrion* tytułem Twier- , 
dzi on też bez najmniejszego w ahania, że naj-
w.ększe p o ^ d z ^ e  ma dobra książka z do-; Moje uszanowanie!... umzony sługa!...
t ? Ł %  najmniejsze dobra książka ze Sym ,f 1tn«\ .i PO^óżek!... Jestsm konoeptpraktykan- ty uiem, j i jr tern. Mam dwadzie ś na siedm lat, dwanaście
tysoLun. 1 , . . .  , , . , ’ modoyoh garniturów, sześćdziesiąt pięć krawa-

Przepisu na dobry tytuł me mcżaa podtć, tem * Ł a g o  kroju, kilkanaście par bało-
bardsiai, ie ulegają one modua. I tak naprsyklad . u £ , . ® z ł *  * - ± Ł "  r v-J’ /i-MwwiinoM I wyoh rę ̂ aTfiozek, ośoi tuzinów kołnierzykóww swoim czasie „Malwuia, ozyh domyślność serca , . ^  tów ^  lakierów, cztery klaki,
uważaną była sa pięknie zatytułowaną książkę, a A j t j __U  j . V - . 7
Z l  ten tytuł wydaje eię zabawnym, jak i wiele S ręczników, dwa cylmdry, trsydsisśoi pięć

” ? „ „  •? - J *  „ „ i ohasfcek, ośmnaśoe tysięoy długu i widok —
ia? Ł - ‘  ^  ' (do kegoś z publiczności). Oo ? -  na plac

Galicyjski kiryerowlcz
monolog z ostatniego „Śmigusa*.

(Młody Głogo wpada na estradę z ukłonem:) 
Moje uszanowanie!... Uniżony sługa!...

„Ademar, czyli nie potępiajcie, dopóki nie poznacie", ^  ^  Wid“ ? ^
albo: „Paulina i Róża, czyli Pan Bóg wynagradza Maryłokif... Nie, łaskawa pani. Widok num 

• . • • * . i od tyła, na ofioyny, przy ul oy Hatm«ńbki-.j.pracę i cnotę". Sięgnijcie głębiej w katalogu, a ^  > ' izi9 V a m  Widoki n* fioatowegó
anajdzieme i *iwo ąg, ja . „ r amen, a o j,Ł)joę miiusteryslufgo, (prostuiąo się dumnie) 
Wielki Cyruau* Jeżeli idzie o curiosum, to trudno tT j  » , j  Ji i *   ̂ L m ‘ Rzdoz, o ! a  ]%k dobrze pójdzie, to w bardzoo lepsze mi poeizdał tytuł eztuki, którą grywano . krófcki^  oh« 80^ ,  'saambelanem,
w teacrac jeaiczo zanaaze]pam;oi . „  opmi- j1C)frtt„Ill| ezsoelenoyą, ministrem bez teki, mi- 
honowy, etyli je ży n a ^ ze  świata “ czzwwmiego . , .>tr6m £ tok A byó bardi0 mo4a 4e i mini.
Chłop, c^h... dziewczyna?! Pogoń za tytułem któ , atrQm preiyd e n t e m (z  ukłonem) Do usług,
ryby poohwycił uwagę i pańitw* !... Wszystko w rękaoh, oo ? - j  b£pisarzom starożytności. Rzymianie praktykowali ją  sk.ok ? _  . raojo]l prz, ł0*onyobii. ^0 też
ttochę P inssis razy *°rz ° ^  . 8 * q* J '  (kłania się z rewerenoyą); sekretarzowi oddaję
Znęcony czytelnik obiera książkę i woła . „O bo - , y  taki —  (kłania eię niżej); etarośoie lub
gow!e i bogmie co »a próżma!" Żydowscy i arab-: kłaniam się pięć centymetrów
ser pieerie mieli łatwą imaginacyę. Oto parę ich - i_*iu T I  •
tytułów: „Kość Józefa*, „Szaty królewskie Mardo-1 Ql4eJ! , le“ ° “  0 kdką centymetrów niżej, 
cheja*, „Usu śpiących", „Zapich róż Damaszku". * “  Pr*yjd«k ukłonić się prezydentowi

3 Reformacya%4wołałna i stworzyła całą litera- .Jg  ^ 0̂ mnief $ 2 3  K T ’i »___ Lpi • ttrfnłił wTT/i.io a* j * !  j * iLo, 8uftiQ RA oiifor&JcAoji < mniej więooj tas —turę polemiczuą, której tytuły wydają się dziś dzi- ( ^ ^  . tnj%0 8i h
wnemi. w swoim jednak csasie musiały wywierać . v  m T • u i- f  >
to wrażenie, co ostrze dobrze wytoozonej breni. Nie- ^ r - V  9m’“  ™ “  i  ,n,nk «  dobrze — Kr. prawdopodobnie śmiano się ze mme ?,.. Prosię

was (z uśmiechem zadowolenia), Jakże się bo-1 Wdrożone śledztwo doprowadziło do aresztowania 
sko patrzy na mnie ta dziewczyna! ŚUozne ma I trzech kolegów Lmikowskiego, aiianowicie: Haba- 
oozy, niebieskie... Temi oozarni magne^yzuje fci#wioza, Hawaluka i Ruberta, jako silnie podej- 
mnie, obezwładnia, obieouje mi oałe niebo!... j rżanych o spełaiede tego barbarzyńskiego czynu.
Tak, tak, niebo!... Dobra to rzeoz, niebo  t Habasiewioz, który jest jeszcze terminatorem, miał
tam —  — w górze, ale tu na ziemi niebem f okazuje złość do Lanikowskiego,
dla mnie jest ministerstwo!... (spojrzawszy « dyż ou miłł Habasiewicza traktować pogardliwie, 
w stronę drzwi) Oo ?... Kto taki ?,.. A ! hrabia Laskowskiego widziano we wtorek w nocy w to­
na mnio czeka !.. Natyohmiast!.,. (do publi-1 warsystwie tych trzech kolegów. Był moono pijany, 
oznośoi). Państwo slyszyoie ? — mói nrzvia- Gkoło godz. 12 w nocy widziała ich pewna_ arfi-Błyszyoie ? — mój przyja 
oiel hrabi* na mnie ozeka!... Żsgnam!... 
(Chwyta za kapelusz i spiesząc ku drzwiom) 
Go pan hrabia rozkaże ? ! . . .  Do usług pana
hrabiego. Franciszek Zwilkoński.

r o n i

nistka wychodzących z szynkowni na ulicy Zaaina 
Wola. Jest to dzielnica, na której aię gnieżdżą 
szynkownie i spelunki najgorszego gatunku. W go
dzinę Łaś póżaiej; a z t̂em w czasie, mniej więcej,
kiedy zbrodnię popełniono, widziała pew/ia dzie* 
wczyna, wr ĉe-jąca tą ulicą, jak dwaj mężczyźni 
ciągnęti pijanego Lsaikooskiego, prowadząc go pod 
ramiona, środkiem ulicy, w kierunku realności 8, 
Weingarteita, gdzie właśnie stoi studnia, w którejLwów 22 gra dnia

Wiadomości urzędowo Ministerstwo handlu | Ladkowdki utonąl. JVszyacy trzej wymienieni  ̂ko- 
mianowało ofieyałów pocztowych, a mianowicie 
Alfreda Glaczyńskiego i Józefa Nieklesa we Lwo
wie, Jana Krasickiego w Krakowie, Ludwika Za­
jąca w Przemyśla i Stanisława Sokołowskiego w 
Zaleszczykach oficynłami pocztowymi w IX Hasie 
rangi. — Angust Haller, eyn śp. Henryka, foyłrgo 
dyrektora Tow. kred. ziemskiego, mianowany został 
attache przy ambasadzie anstryackiej w Konstan­
tynopolu.

miniarze starają się wykazać swoje alibi, twierdząc, 
że byli tego wieczoru w teatrze i przed 11 w no- 
cy powrócili do domu. Jednakże owa arfinistka 
twierdzi, że Habaaiewicza poznała jako tego, który 
był w tej grupie. Przeciwko pompierom, którzy od­
mówili pomocy żyjącemu jeszcze LMakowskiemu 
i pozostawili go w studni, wytoczył burmistrz 
śledztwo dyscyplinarne.

Uroczystość mickiewiczowska w Petsrs*
Minister sprawiedliwości samianował adjunkta burSu Towarzystwa literackie w Petersburgu: „Ka-

mi sądowymi auskuHantów sądowych: dra Jaua 
Rafała Rutkowskiego dla Mościsk, Kazimierza Fran­
kowskiego dla Dubiecka, Aleksandra Fedyńskiego 
dla Zabłctowa, Stanisława Władysława Kownackie 
go dla Starego miasta, Romusa Modesfca Sbierę dla

sa literacka44 i „Związek pisarzy rosyjskich44 urzą­
dzaj ą dnia 29 bm. wspólnemi siłami uroczysty wie- 
csÓ£ mickiewiczowski. Profesor Spasowicz wygłosi 
odpo biedni odczyt.

Zabobon. We wsi Szypot, nieopodal Seletyna,
Beretu, Włodaimierisa Fedaka dla Bohorodcran, n.a Bakowiai»i niewyśledzony ałooayńea, sakradłsay
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które tytuły znane sę dobrze czytelnikom, bo je 
często prasa powtarza. Przytoczymy jeden z nich: 
„Ścierka do utarcia pyska z&kamieniałamu grzeszni­
kowi44. Tytuły skromne miały jednak także swoją

państwa, to nie są śmieohy, to są aspiraoye, to 
jest awans, to moja przyszła karyera, to nie są 
żarty!.. W dzisiejszych ozaaaob, nie gardzi się 
stanowiskiem praktykanta, a cóż dopiero wy*

J i a r a u t - r y - l n - s i o
■ I* .  A ■ b il u-mianinem, hreozkoaiaism. Oo Kanał tottdc! Niech treść duet. mć-n U ».b ,e  O cp n - ^  1, 0 ^  .

1 UHście jest to także nie innego, jak tylko sposób na Ł
„ r ć in d .  . . y  Wprowedżei. D»  ̂bel
nomiedzy panie, w jedwabie postrojone i drogiemi r> - ^ -Y ’punuęuŁjr i j kłamał sie na prawo i na lewo i mówił o so*
kamieniami obsypane, skromne dnewouę w awykłej A. i* —  niby „ia", miesi-
ssarei sukience, a wszystkie oczy ku niej się zwró- v 1 ,

Oto kilka tych szarych sukienek w literaturze : blisko mojego urzędu, kłaniam się niiej ooą.
„Pani Boyary*, znana powieść Flauberta; „Rodzina
Buchholzóww, arcydzieło niemieckiego pisarza Jana
Stinde; u nas: „Rodzina Połanieckich44 Slenkiewi’

mojego ojoa, ale nie wszystkim, i nie mówfę 
o sobie inaosej, jak : „moi przełożeni44. Obsonie 
mnie nie ma, nie egzystują L. Stanowią kropką

eia, „Zygmunt Ławica44 Orzeszkowej, „Siostry Ma­
linowskie44 Konara, „Gąsiorkowski44 Kosizkiewicsa. 

Tytuły egzotyczne, słowa dziwaczne, brzmiąca 
cudzoziemska i nio nie mówiące, przez pewien

po nad „ itt z nadzieją przedzierżgmącda sią z 
czasem w wielkie 0. K B. i  brzuszkiem, z ty­
tułem „eksoelenoyi*. (Z westchnieniem) Eksoe- 
lenoya!.*. W tym jednym wyrazie ile dżwiąkn!

Emiliana Huzara dla Czortkowa, Władysława Li* 
sowskiego dla Z deszczyk, Filareta Grabowieńskie- 
go dla Gwożizca, dra Józefa Mierzeńskiego dla 
Delatyna, Jcachima Ciuntukaca dla Seretu, dra 
Konstantego Oncinl dla Dorny, Stanisława Ohmie 
lewekiego dla Tarki, Michała Piurko dla Winnik, 
Karola Abgara Zachariasiewicza dla Gródka, dr. 
Łukasza Rogalskiego dla Skałatu, Marcina Ka 
liszczaka dla Skałatu, dr. Michała Słoniewskiego 
dla Halicza, Józefa Lubienieckiego dla Buska, Jó­
zefa Dworzaka dla Skolego, Konstantyna Telimena 
dla Stanestie, Władysława Unickiego- Sieniuszki 
wicza dla Kossowa, dra Stanisława Warmskiego dla 
Drohobycza, Włodzimierza Jojka dla Bursztyn*, 
Władysława Kozińskiego dla Buczaoza, Kolrkiego 
dla Ubnowa.

Minister oświaty zamianował dyrektora pry­
watnej szkoły żeńskiej w Przemyślu ks. Władysła­
wa Makowca nauczycielem religii w seminaryum 
nauczyoielakiem w Samborze.

Minister sprawiedliwości zamianował kandy­
data notaryalnego w Storożyńcu dra Pawła Berasa 
notarynszem w Seletynie.

Bilety na 1 posiedzenie Sejmu wydawać bę­
dzie Kancelarya sejmowa (gmach sejmowy I piętro) 
we wtorek 27 grudnia między godz. 11 a 12 w po­
łudnie. Bilety na następne posiedzenia wydawane 
będą zawsze od 6 —7 wieczór w dniach poprzedza­
jących posiedzenie.

Wykoleił eię wczoraj w Chełmku za Trzebi­
nią peciąg ciężarowy, co przyprawiło maszynistę i 
palacza o rany, a tor był tak zawalony, źe pociąg 
błyskawiczny, który niebawem nadjechał, mu-

się nocą do miejscowej cerkwi gr. oryentalnej, *a- 
brał z kielicha komunikanty i z ołowianego krzyża 
odkręcił gałkę. Pieniędzy z puszek, ani kosztowno­
ści me ruszyć co wskazuje, ii  pobudką święto­
kradztwa był rozpowszechniony pośród hucułów za­
bobon. Wierzą oni mianowicie, że, skoro strzelbę 
nabije się cząsteczką komunii św. i święconym oło­
wiem, natenczas broń, chociażby licha, strzela bar­
dzo celnie.

Substytutem ś. p. dr. Tabaczyds iego mia-
no wała lwowska Izba adwokacka adwokata dr. Go­
dlewskiego.

Zniszczenie broni morderczej Lucchenitago.
W Gónewie dokonany będzie wkrótce w obecności 
poeła austryackiego i jego urzędników uroczysty 
akt zniszczenia pilnika, którym Luccheni zamordo­
wał Cesarzową austryaoką, oraz narzędzi, użytych 
przez lekarza w hotelu Beauriyage, dla stwierdza* 
nia wypadku. Dzieje się to zazwyczaj ze wazyst* 
kiemi broniami morderczemi, nżywanemi przeciw 
monarchom, a to z podwójnego powoda. Ras dla 
tego, że jakkolwiek byłyby starannie schowane, 
może się zdarzyć, iż wystawionoby je kiedy na wi­
dok publiczny, dla zadowclenia ciekawości ogólnej. 
Powtóre zaś istnieje przesąd, datujący się z XV-go 
wieku, źe istnienie narzędzi, które posłużyły doza* 
mordowania monarchów, może być grożuem dla ich 
potomków. Do zamachu na królową hiszpańską, Iza­
bellę (/r r. 1852), wszystkie podobno bronie mordercze 
były niszczone w ten sposób, że części drewniane 
palono, a metalo we rozbijauo. Sztylet wszakże, uży­
ty prsez Merina na monarchinię hiszpańską, był 
taki twardy, iż oparł się wszelkim usiłowaniom

zniszczenia i zniweczony został dopiero drogą che­
miczną, przy pomocy kwasów gryzących. Odtąd 
zniszczona bywa w ten sam sposób każda broń, 
użyta przsciw koronowanej głowie; ostatni uległ 
temu losowi pistolet, z którogo strzelano przed ro* i 
kiem do króla greckiego.

U Szczepanika Jeden z dziennikarzy polskich, 
dawny znajomy Szczepanika, odwiedził go tymi 
dniami w Wiedniu i opowiada o swojej wizycie w 
Kury er z* Warszawskim pomiędzy innemi, oo na­
stępuje :

„Landstrasse, Ungargas.ie 12u.
Tak, to tu> W sieni na lewo wielkiemi gło­

skami wypisana firma: „Societó des inyantions Jan
Szczepanik et Comp.K więc nie ma wątpliwości co
do mieszkania. Ale, czy go zastanę, dziś, w nie­
dzielę ? Kroczę na górę. Na drngiem piętrze dzwo­
nię. Wychodzi jakiś przystojny brunet, wytwornie 
ubrany i objaśnia mię, że Szczepanika w domu 
nie ma, że prawdopodobnie jest na obiadzie, ale że 
on się może z nim porozumieć, byłem podał adres ; 
przedstawiam aię tedy, podając dla Szczepanika bi­
let wizytowy. Był to p. Habrich, spólnik Szczepa­
nika.

Schodzę dwa pierwsze piętra do biur spółki, 
gdzie portyer pokazuje mi w ramach jui stojącą 
tkaninę na jedwabiu, mającą około l 1/® metra wy­
sokości i 1 metr szerokości, przedstawiającą hołd 
przemysłu, składany jubilatowi, Cesarzowi Francisz­
kowi Józefowi I, podług ry«uiku Rauchingera, sto­
jącego w ramach naprzeciw. Istotnie rzecz to bar­
dzo interesująca; tkanina nietylko nie ustępuje ry­
sunkowi, ale w niektórych szczegółach plastyką go 
przewyższa tak, że nikt, patrząc na ten obr&*» 
zwłaszcza w ramy ujęty, nie powiedziałby, ~ te 
tkanina. A przecież ma to byó tylko próba; trzeci 
egzemplarz najlepszy, będzie gotowy dopiero jutro.

Wreszcie nadchodzi Szczepanik.
— Oo za niespodzianka! — woła.

Zmienił się od czarn  ̂ gdym go widział osta­
tni raz przed kilku miesiącami u siebie w Krako­
wie, a zmienił się na niekorzyść.

— Coś mi pan nieszczególnie wygląda!...
— Niezdrów byłem, ale to już przeszło. No, 

proszę siadać,
— Co pan teraz porabia ?
— Dużo i nic. Kończymy niektóre rzeczy, m* 

nyoh próbujemy. Ot, właśiie wykończyliśmy tk»ui* 
nę jubileuszową- D>brze, że to s ę już skończyło. 
A co to awantur było z urządtMiiem warsztatu !tt

Szczepanik z wielką gotowością oprowadzał 
gościa po swym domu i pokazywał mu najroznaa* 
itsze przyrządy, modela nowych wyaalazkćWj ory­
ginalne urządzenia etc. I tak pokazał mu w ku* 
chence nastawione batsrye niewielkie, przy nich 
przenośnik, na ścianie dzwonek. Popróbowawszy 
drutów, Siczepauik nastawił na kuohui drugi przy­
rząd a na p-zenośuiku, w oddaleniu może dwu ms- 
trów, dały się słyszeć pryskania iskier, jediocza- 
śnie zaś drutami połączony dzwonek na ścianie za­
czął dzwonić.

— Słyszy pan, przeskakiwanie iskier czyli łą­
czenie prądu i dzwonienie: Gdy ten aparat zasłonię 
dłonią —nie dzwuni. G ły szkiełkiem zwykłem zasło­
nię, nie dzwoai ? A jeśli użyję choćby zapałki... o 
proszę.. już znowu dzwoui. To ma związek i z te- 
lektroakopem i z nowym pmyrząden, który ma 
zabezpieczać pociągi kolejowe od spotkania się.

— Jak to, ten przyrząd ?
— Nie, nie ten, alo^na jego podstawie stosownie 

zaopatrzone lokomotywy. Gdy lokomotywy zaopa­
trzymy w takie małe przyrządy, wtedy przy spo­
tkaniu się na pewną odległość natychmiast auto­
matycznie działające hamulce wstrzymają pociągi
na miejacu.
    AI«4 to roooz donioała !

Zapewne, ale tn w Austryi trudno nam to 
próbować, bo nam nawet na godzinę nie chcą po­
zwolić doświadczenia z lokomotywą. W Anglii od­
dano nam całą linię do dyspozycyi i tam przyrządu 
spróbujemy.

Co do fotografii kolorowej, Szczepanik ma 
już opatentowany sposób do uzyskania negatywy 
kolorowej i kilka innych forteli.

Utonięcie. Bogaty włościanin z Tywonii w 
pow. jarosławskim M chał Miaiąg, powracał tymi 
kniami pijany do domu. Po drodze wpadł w prze- 
dop, w ktSrym była woda na 20 cm wysoka Po­
nieważ nie mógł się o własnych siłach wydobyć, 
utonął. Śledztwo wdrożono.

Samobójstwo. ‘ W Przybówoe w pow. strzy­
żewskim zastrzelił się wystrzałem z fljbartu tame­
czny naczelnik sfcacyi, Antoni Schildenfald, ojciec 
trojga dzieci, liczący lat 65. Powód nieznany.

ł  Ordynatowi Czarkowska Gjlejewska z do*
mu Ru  ̂ . zmarła wczoraj w ZagrobeH 'pod 
Tarnoj ^^n^Pogrzeb odbęłzie się jatro w Wy* 
8uezee >  aobrach ordynackich. -  -  ■ •

Loka Z oryginał W Paryżu zmarł niedawno 
w 88 r. życia sławny lekarz, dr. Graby. A Specyal- 
nością jego było leczenie neurastenii. Przepisywał 
on dla swoich paeyeatów recepty w gruncie rzeczy 
bardzo pospolite, zalecał im ruch i hygieniczne ży­
cie, ale rady swoje zaprawiał zwykle pewną dozą 
fantastyczności i licząc na imaginajyę chorego, na­
kładał nań jak najuciążliwsze obowiązki, będąc pe­
wnym, że w ten właśnie sposób spełni on 00 do 
joty te przepisy hygieniczne, któreby mu w innym 
razie były obojętne,

I tak prosiła go raz o poradę lekarską pewna 
dama z najwyższych sfer towarzyskich, która zruj­
nowała nerwy swoje życiem salonowem, nieprzespa- 
nemi nocami, tańcem i chciwością coraz silniejszych 
wrażeń.

— Udawaj się pani codziennie po południu — 
radził dr. Gruby — de szpitala Tenon i zapytaj się - 
o dozorczynię X, E.obieta ta zaprowadzi panią do 
biało pomalowanego pokoju. Tam znajdziecie dwa 
krzesełka. Na jednem usiądzie ona, na drugiem pani. 
Tak siedzieć będziecie naprzeciw siebie przez całą 
godzinę, nie mówiąc ani jednego słowa. Potem po­
wróci pani do domu przez taką a taką ulicę, przez 
taki a taki plac,

Pacyentka wyzdrowiała, wierząc odtąd silnie 
w władzę leczniczą ścian biało pomalowanych i cu­
downe działanie dozorczyni X, Gdyby dr. Gruby 
był jej przepisał zwykłe środki, np. spokój, spacery 
itd., nie byłaby w ich skuteczność uwierzyła,

Między swoimi pacyentami miał on pewAego
bogatego bankiera, człowieka, który całe życie pę­
dził przy biurkn i był wielkim hipochondrykiem.
Podczas konsultacyi wysłuchawszy długiego opowia­
dania o jego dolegliwościach, tak rzekł mu dr. Gruby 
po głębokiem zostanowieniu:

— Pańaka choroba jeat niesłychanie rzadka i 
przedstawia bardzo oryginalne komplikacja Ale 
niestety zarazem jest ona bardzo trudną do wyle­
czenia, gdyż istnieje na nią tylko jeden, jedyny 
środek, ale który jeat tak dziwnym, jak dziwną 
jest choroba Pańaka. “

Ujęty temi ełowy pacyent, odraza nabrał do
dr. Grubego zaufania i zapewnił go, ie bezwzglę­
dnie zastosuje się do jego wskazówek.

— Jedyną skuteczną karacyą na Pańskie cier­
pienie jest kuracya mięsem ibiaów, ono bowiem za­
wiera składniki, które muszą przejść w krew Pań­
ską. Ale mięsa tego nie możesz Pan sprowadzać 
z Egiptu, gdyż skutkuje ono tylko wtedy, jeśli się 
je skonsumuje npieozone na węglach na tyoh miaz

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel S. W. NIEMOJOWSKIEGO, Lwów plac Maryacki 8. — Wybór olbrzymi.—Ceny najnj&aze.
Kompletne sortymenta po rfi 1, 2 i wyżej. — Zlecenia nmiejeoowe odwrotnie,
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po zabicia ptaka. Nie pozostaje Panu tedy nic innego, 
jak pojechać do Egiptu i polować samemu na ibisy. 
Pańskie szczęście, że mu jego środki finansowe po­
zwalają na to; gdybyś Pan był ubogim, musiałbyś 
Pan powoli uledz tej strasznej chorobie.

I ów bankier rzeczywiście wybrał się w po­
dróż do Egiptu, najął liczną karawanę na której 
czele w pośród różnych przygód polował na ibisy, 
sam je piekł według wskazówek dr, G ubego a po­
tem zajadał z wielkim apetytem, a po kilku miesią­
cach tej fantastycznej kuracji wrócił do Paryża 
zdrowiuteńki jak ryba.

W analogiczny sposób wyleczył dr. Gruby 
innego pacyenta, nakazawszy mu codziennie cho­
dzić na drugi koniec Paryża i tam w pewnej wi­
niarni, której właściciela naturalnie najprzód o 
wszyatkiem uprzedził, pić pro&to z beczki utoczone 
wino specyalnegj gatunku. Z* pewien czas chory 
wyzdrowiał nietyle dzięki winu, co dzięki spacerom, 
które musiał codziennie robić na przestrzeni kilku mil.

Raz zgłosił się do dr. Gi ubego melancholik, 
cierpiący na strach przed samobójstwem, dręczony 
myślą, że przy pieiwszej lepszej sposobności uczuje 
nieprzeparty pociąg do odebrania sobie życia.

— Na którem piętrze pan mieszka? — zapytał 
Gruby.

— Na parterze.
— Na którą stronę wychodzą okna?
— Na północno-wschodnią.
— Jaką barwę mają pańskie tapety?
— Czerwoną, brunatną i niebieską,
— Dobrze. A zatem wyszukaj pan sobie miesz­

kanie na piątem piętrze z oknami ku południowo- 
zachodniej stronie i wy tapetuj ptn wszystkie poko* 
je na zielono, ale każdy pokój w innym odcieniu.

Pacjent wyszedł pocieszony. Szukał przez trzy 
miesiące przepisanego mieszkania, szukał przez dal 
sze trzy miesiąoe przepisanych tapet ów i przy tern 
długiem szukaniu zapomniał o chorobie.

śmierć tego lekarza oryginała była równie 
dziwną jak jego życie. Na miesiąc przed zgonem 
zamkrął się w pracowni swojej i kazał sobie po­
trawy i napoje podawać przez mtły otwór w 
drzwiach wyrąbany, a zamykany od wewnątrz. Gdy 
wreszcie pi zez 24 gedzin z rzędu nie dawał zn$- 
ku życia, zdecydowano się drzwi wyłamać i znale­
ziono go leżącego bes życia w poduszkach ułożo­
nych na ziemi. W  pokoju panował nieład wprost 
nie do opisania. Kawały chleba i mię̂ a, stłuczone 
szklanki i dzbanki, podarte książki, rozprute pie­
rzyny walały się na ziemi.

Tak ten pokój według zeznań ełużby wyglą 
dał zawsze. A podobną do pracowni była i sypiał* 
nia, zapchana etosami książek ' tak' szczelnie, źe 
przecisnąć się tam było trudno. Biblioteka Giube* 
go złożona z 16,000 tomów wypełniała od posadzki 
do sufitów prawie całe mieszkanie dziwaka. W jfgo 
pokoju recepcyjnym były zaledwie dwa krzesła, nie 
założone książkami A na nich siedziały żywe mał- 
py, sroki i kanarki. Zaduch panował okropny. Mi­
mo to, a może wł&śtde dla tego, dr. Gruby nale­
żał do najmodniejszych lekarzy w Paryżu. Najzna­
komitsi ludzie udawali się do niego po radę, a ory­
ginał przepisywał im najdziwaczniejsze kuracje. 
Franciszek Lisztf obaj Dumaai, Henryk Heine, Cho­
pin i Ambroise Thomas wierzyli w niego, jak w 
wyrocznię. Jeden tylko Daudet nie chciał się pod­
dać terapii jego i wprost mu powiedział, id uważa 
przepisane środki za głupie,

Zakaz Mieszkańcsy Kuby, zwłaszcza mie­
szczanie pochodzenia hiszpańskiego, oburzeni są na 
rząd amerykański, który rządy swoje na Antylach 
zaczął od kategorycznego zakazu urządzania walki 
byków i walki kogutów. Jedaocześoie rząd amery­
kański zamknął wszystkie demy gry w Hawanie. 
ZJftmożniejei mieszkańcy miast knWi*kieh zaczynaja 
wynosić się do Earopy, twierdząc, iż po zniesienia 
eabaw wyżej wymienionych Kuba stała się „po ame 
rykańfikuu nudną.

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń świąte­
cznych i noworocznych, nadesłali nam pp. Karol 
i Mary a Walterowie z Przemyślan dla Głodnych 
dzieci 2 ai. i na odnowienie kościoła w Tarce 1 z?. 

Zmarli, w  Tarnowie Franciszka z Wituskich
Maroseonyi, wdowa po komisarzu, lat 66.

Stan powietrza. T. o g 7 rano— 4, w poł, 
—4 R Bar. 772. Podnosi się. Fcchmurno.

Nieudany komplimeni
— Panno Mary0? pani jest tak piękna.,, tak pię­

kna.., jak zachodzące słońce.
Fatalna poprawka.

— Te kolczyki otrzymałam od narzeczonego; 
wsiąk są piękne ?

— Zapewne, tylko wydają mi się zbyt małemi..,
naturalnie w porównaniu do uszu,

 — —
Repertuar teatru hr. Skarbka. . r* czwar­

tek po raz 2gi „Zasa*, obraz z życia Walisowego 
w 6 aktach Piotra Berfeon i Karola Simon. W piątek 
„Zasa*. W sobotę z powodu wigilii Bożego Naro­
dzenia teatr zamknięty. W  niedzielę po południu 
(na dochód Tow. wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej) „Szaławiła*4? komedya w 5 aktach Ka­
zimierza Glińskiego, wieczorem (na dochód Tow. 
wzaj. pom. artystów sceny lwowskiej) nGejszau, o 
peretka w 8 aktach Sidaey Jonesa. W poniedzia­
łek popołudniu „Czarodziej i  nad Nilu*, operetka 
w fi aktach Wiktora Herberta, wieczorem „Zaza*. 
We wtorek popołudniu „Chory » urojenia*, kome­
dya w 8 aktach Moliera i „Lekka kawalerya*, o- 
peretka w 2 aktach Fr. Souppógo, wieczorem „Gej­
sza*. We Środę „Zaza*. We czwartek „Zaklęty 
zamek®, operetka w 3 aktach K. Millóckera. W  pią 
tek „Zaza*, W sobotę popołudniu „Skąpiec*, ko­
medya w 6 aktach Moliera, wieczorem „Rok 1898*, 
wielki przegląd sceniczny W 12 odsłonach,

Do dzisiejszego numeru dla Sz. prenumerato­
rów na prowincyi dołączamy okazowy numer „Ma­
łego Światka*, czasopisma ilustrowanego dla dzieci.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Zaza, bohaterka granej wczoraj 

sztuki jest gwiazdą jednego z licznych francuskich 
teatrzyków variete. Z pośród wielu mecenasów poa- 
kasanej muzy przychodzących za kulisy teatru j eden 
szczególnie podobał się Zazie, niejaki AUred Dairesne. 
Pomimo początkowego chłodu z jego strony, podbija 
go Zaza i od tej chwili zaczynają się dla obojga 
dzieje półrocznej miłości. Pod koniec tego pół roku 
podczas którego Zaza przestała pracować na scenie, 
dowiaduje się ona z ust dawnego swego przyjaciela, 
aktora Cascarda, że w Paryżu mieszka piękna i 
młoda kobieta, którą Alfred kocha, a która prawdo­
podobnie musi być nawet jego żoną, Zapowiedziany 
przez Alfreda wyjazd na kilkomiesięezny pobyt do 
Ameryki utwierdza Zazę w podejrzeniu, że to co 
mówił Cascard jest prawdą. Jedzie więc Zaza do 
Paryża i tam pod niebytnośó Alfreda wchodzi do 
jego mieszkania. Z początku stara się poznać po 
pomieszkaniu, jaką może być ta kobieta, którą kocha 
Alfred i jaki może być jej stosunek do niego. 
Z niepewności pod tym względem wyprowadza Zazę 
zjawienie się kilkoletniej córeczki Alfreda, Tosi, a 
potem samej pani Dufresne żony Alfreda. Zaza po­
zoruje swoje wejście przypadkiem i odjeżdża napo- 
wrów do Saint-Etienne. Mimo to wszystko kocha 
uaia Alfreda tak mini., że postanawia ni. zrywać

z nim. Wmawia w siebie, że on może wprawdzie sposób, ie p. Jł-dowski miał prowadsió ozęió ! Ostatnio notowania:
mieć żonę ale mimo to j%, Za?ę, kochać najbardziej konstruktywną przedsiębiorstwa i reprezento* j Kredyty austr. 86960, węgierskie 891'—,
ze wszystkich kobiet. Ale gdy Zaza w przystępie j waó je na zewnątrz jako technik konoesyono- j Anglobanki 155 25, Uniony 294-—, Bankver~i- 
zazdr ści opowiada Alfredowi o swojej wizycie w j w*r-y, a p Marooni miał kierować ozęśoią ar* ■ ny 264’—, L&nderbanki 232 40, Ludwiki 210.50, 
Paryża, & on wpada we wściekłość, zaś ona poznaje, jtystyczną. Umowa tedy istniała tylko oo do O-serniowieckie 294*—, Elbethale 25975 Kenta 
że mił.ść jego dla żony i dziecka wyrasta wysoko po ewentualnego kierowniotw* budowy a n;e oo papierowa 10105, srebrna 101'—, ausfcryaoka 
nad namiętność zmysłową, którą Alfred ją darzy. | do projektu, w którym p. Jtuowfki wypraoo* słota 120 05, austr. renta wal. kor. 10145, wę- 
Rozchodzą się, on z żoną wyjeżdża do Ameryki, a ona, wał tyłka więzbę dachów, a więc rzeoz zupet* 'jrerska złota 120'—, węgierska renta wab kor. 
zostaje -wielką artystką". Po kilka latach spotykają ’ nio podrzędną. 97 70, dukat 5’70 20 frankówka 9*55— , marki,

lt'79, ruble 1'27‘ |,,
Gsny zbsża. Wiedeń 21 grudnia. Psze*

róoa na wiosnę 9‘52 — 9'54; żyto na wiosnę

się oboje w Paryżu i choć oboje nie zapomnieli o . Ostatecznie jury przyznało pierwszeństwo 
sobie i kochają się, jak mówią, nawzajem, postana- projektowi prof. Byzanoa, jako bardziej odpo-
wisją dla objpólaego dobi« me wznawiać ćLwuego ■ wiadaiąoemu warunkom konkursu, eświadotyło - .  , ,
stosunku. . . . . .  ,  .  {jednak, że projekt p. Marooniego przewyższa j ®35—-836 ; owies na wiosnę 6'13 ; kukuru-

Ta treść, przypominająca i ogólnym kolory- j tamten pod względem polotu artystyoznego. : d«*» na maj - czerwiec 5'17—5'18. Spirytus 
tein i niektórymi oizczegółumi a nawet całymi sce-  ̂ postronnych przyczyn komitat zerwał z 10—-18 30. Hsposobienie siine.
nami, niektóre znane już sztuki, posłużyła pp. Ber° utartym zwyczajem pomazania jednemu z ceł-
tonowi i Simonowi do zlepienia miejscami więcej ® s gnaosouyah autorów projektów wykonania bu-
miejscami mniej udałej całości, i przesunięcia przed <jowy i c^ i  budowę p. Janowskiemu,
łilri om trrirlrfn orromcfn fiTatfAw a/łfiniAitnTT/iłr i tr r»wnI.Q 1 • * ■ t .okiem widza szeregu efektów scenicznych i z gruba 
rysowanych figur. Budowa sztuki jest bardzo nieró­
wna, Najlepszym jest akt pierwszy i trzeci a naj­
słabszym i wprost niepotrrebaym jest akt piąty. 
Z poszczególnych scen, wybijają się na pierwszy

po-

— -w -w w* v mzrm -w -r v —-j. —
§ Podatek osobisto dochodowy. Sp linia wauy

dochód brutto podatku osibiati-ioohodow.go
  ̂ _  ___   ̂ ' _________ prelimiaaje riąd nu rok 1899 w sumie 22,425.800
leoiwszy mu wypruoowuó nowy projekt, wszuk* j B' r,» * t®ga potrąou kwotę 1900.000 *łr. nu 
że nu podstuwie projektów odenuosonych. j *°WB*ite odpisaniu i opusty tym uodutku 
P. Janowski rzeozywiście wypruoowuł nowy 1 . > de poiostaie doohód netto 20,520.000 zlr., 
projekt niby oryginalny, będący jednak w rze- j prawi* o 4800.000 ałr. więksuy, niż t®go- 

. . czywistośoi -  juk twierdzi strona pozywają- w tym roku bowiam preliminowano do
plan, pijatyka za kulisami i kokietowanie Alfreda! ca _  p W iaf,em p. Marconiego który na te ° “ócl * podatku osobisto-doohodowego tylko na 
przez Zazę, w akcie pierwszym, następnie, walka s okoliczność żąda przeprowadzenia dowodu przez ‘ 15 600.000 sir. Doohód z wszystkich podatków 
psychologiczna Zazy w mieszkaniu Alfreda z akta KEawc6w cp. Zaohzryewieza i Hawryszkiewi- osobistych preliminuje rząd na rok ■ następny 
trzeciego a w końca scena kłó ni obojga w akcie ) oza, Ponieważ budowa muzeum już rozpoozę-1n* 61,706 900 zlr., a mianowicie: doohód
czwartym. Z grubej szarzyzny w charakterystyce j ta odbywa się według projektu p. Janowskie- [ * podatku zarobkowego na 16402500 z r, l  
osób, tylko postać bohaterki opracowaną jest dokła- _ 0  p r z e t o  p Marooni jako współautor domaga os°bisto-doohodowego na 20,520 000 ułr., z po 
dniej. Widać w niej pewną ewolucyę od naiwnego , g,- 0j e i p?)^ pnszozeni* do udziału w kiero* I dłik°  od towarzystw akoyjnyoh 19,600.000 złr., 
zepsucia i lekkomyślności, do silnego, choć mocno j ^niotwie i w ayskaoh na podstawie i umowy * * P°datku rentowego 3,620 000 złr., z podatku 
zmysłowego uczucia a w końcu do zrozumienia swe- ’ j *a (tw *--a0; rroiekt iest Brawie zaneł- ! 0(̂  wyższych poborów służbowych 400000 złr.,
go położenia i rezygnaeyi. — Bardzo słabo, jak na n:e identyozny z drug-m. ' f a z  podatku od domokrąioów 164 000 złr. Z tej
współbohatera nakreślonym jest Alfred, tak, żerni-' Zsstętra strony pozwanej dr Deskur | ogólnej sumy 61,706 900 złr. zstraymuje pań-
mo ważnej roli, którą mu autorowie w sztuce przy- proai trybunał, aby przedewszystkiem powziął stw0 n11 własne potrzeby 51,863 300 złr., na 
dzielili, snuje s'ę on po scenie jak bezkostae i bez- ■, wyrok po4redai 00ydo samej zasady sporu a on l0*/o w Pod(,ltktl grantowym przeznacza
cielesne widmo. Lepszą jest trzecio-planowa postać dopjero po(* m przystąpi do odpowiedzi na fakta ' 3 301'100 °PB8t- 10°/e w podatku od
chłodnego i rozumnego aktora Gascarta Reszta figur przytorszoce przez pozywającego. Wsuorzeoho- budynków 3,539100 złr.. a sumę 3 milionów 
to mniej albo więcej ruchome manekiny, znane nam dej głównie o umowę między p. Maroonim a 1 przekazuje krajom na ioh potrzeby — oosorta- 
jui po większej części ze sceny. p. Janowskim. O bói umowa ta, która zresztą (ni« więo jeszcze drobna nadwyżka 3.400 złr.

nigdy nie była ściśle określoną, nie posiada! Jak rzekUśmy wyżej, preliminował rząd 
wiąrała się ze swego zadania bardzo dobrze o ile źadaynh znamion potrzebuyoh do ważaośoi ' d°okód z podatku osobisto-doohodowego na 20% 
na to pozwal-iły warunki roli, me całkiem przysta- umowy, Wedle bowiem §,878 ustawy cywilnej . miliona, tymczasem więoej niż tę kwotę przy- 
lące do indywidualności tej artystki. Pam Stacho- kłżda nnio ,a8t 0 tyie ważaą o ile jej przed- . n'ó.al *en podatek w pierwszym roku istnienia, 
wicz jest zbyt liryczną i mięk&ą, jako artystka aby mi0  ̂ jes(. dtyJZI1je j prawnie możliwy. | ,V bieżącym , jakkolwiek preliminowano go

ani Stachowicz wysunęli się naprzód p. Fiszer Kierownictwa budową, po- {
r roli Cascarta i p. Goatyńaka, jako matka Zaay. 7. ^ ^ r«W  UftftWie prsom ysłow e], g d y  i  p. < 1 | i y |  O / I l l

doakonalo podkreślał niewzra^zony chłód wyzię- ° ° m  n10 k on cesyou ow an ym  tsoh n i- 1  J

i , „ gJ i ,o t o  M n ,  Pij“ M 1 » » - , “ Jm  unh„ la M  „ r i ,  nie rolrtr2re, 4 tyoŁ ! Budapsszt 22 g radmŁ W  M oi. otwrtym

wg^yst îe jej a&oeuta i a tworzyć 
łośó bardzo harmonijną. Przyczyniło się 
w znacznej mierze 
osnyeh ustępów 
tacyi tej artystki
czystej i ezlachetnej, Najlepiej wypadły, sceny dra- l ' !  P° P^owie między państwo'i kraje,
matyczue z trzeciego aktu i gwałtownej walki we- V «rnwni^twi taoie wiS° trieba <»eka6 jeszoze OO najmniej
wnętrznej aktu ozwartego. Przytem wyglądała wczo- * kłunTk ^ k t a n ^ L n  ’ J ' J dwa lata na spełnienie programu finansowego,
rej pam Stschowica bardzo ładcie i olśniewała ory- ni/ mL  J ułożonego przy uchwalaniu reformy podatko-
ginaląością i dystynkcją w doborze toalet. P. Wo- ■ ^ £  S i a n e k  Zachodź * A i  do tego czasu rezultatem tr' f
leński robił co mógł, a jeżeli to blado wypadło, to • t kwesty* *e sad prsvzna’'ao n Mar ‘ ^ 7 ^ zs oboiążenie podatkowe,wina nie ze wszyatkiem jest po jego stronie. Obok 0,9 14 K *e sąa, przyznano p. Mar- , J  _
pani Stachowicz wysunęli się naprzód p. Fiszer !
W
On
bioneg
resowneśó starej, zepsutej kobiety, wyzyskującej i s - ! , . 7  w ^ “  “ n  ^  'T - T
tratne stanowisko swej córki. Wymienić jeszcze 1  !.L „ ! g°. P«wtował >do wyboroówpreizbumkięh oświadczaSzdag7I,
wypada pp. Feldmanna w roli dyrektora orfeum i Tfriear- i® powodem jego wstąpienia z partyi liberał-
Walewskiego, jako jego reżysera. Reszta biorących 2  iS g T S Z F  J ^ / ^ ł n i e  ne] jest uchwała tej partyi z duia 6 grudnia,
w przedstawienia udział aktorów grała dobrze przy- “ mod*ieln/>  ^ 7 * ^  elewaoye i f*sady t). którą lex Tuza uznaną zosta a jako sprawa 
czyniając się o ile tylko w danych warunkach było ” ! ° z5\ Pod^ d n e są pomysłu Marconiego, na- stronnictw*. Ten krokjest wedlog mego bodz 
mcżliwem do stworzenia całości Wystawa bardzo tomT1Mt P^file, rzuty i fundamenta wypracował cem do n*jbaró«ęj ostateoznej walki i nikt me 
staranna a w piątym akcie wprost imponująca, ra- »  J»uowski. Zresztą z dniem kmdy projekt »oże z góry powiedneó, ozy, i na którym pun- 
tcw^a takie znakomicie sztukę, która w gorszych Prf  byzanoa zyskał pierwszeństwo, spółka zo- kow tej drogi można się będzie zatrzymać. Szi- 
warunkach z powoda swej rozwlekłości, nie zdoła- f*ktyczme rozwiązaną, gdyż w umowie hgyi me może zgodzić się na to, żeby stron-
łaby zająć publiczności przez przeszło cztery godzi-  ̂ widywano tej ewentualności, że komitet uiotwo na przyszłość przyjmowało odpowie* 
ny Teatl był pełny 8  W. odd* hn*ow$ *omu innemu. Komitet saś dualność sa wsayatkie rcaporaądaama nsądu,

• Króiiwa przedmieścia doskonały wodewil 8®bie wyraźnie swobodę deoyzyi oo do ■ wykraozające poza zakres jego władzy
p. Krumł w.ikie^o (z muzyką p. Powiadowskiego) 0 *|IU* kierownictwa budowy. j Budapeszt 22 grudnia. Na wszorajezem
zgromadził wczoraj w sali „Bokoła" liczną publi- 1 . Wywody te odpierał dr. Nussbreoher posiedzeniu przewoduiozący Madarase zapro
czność która się wybornie bawiła aż do godziny 11 twierdząc, że p. Janowski popełnił t. *w. ponowił, aby z powodu świąt nie było pozie- 
wieczorem, darząo artystów hucznymi a zasłużonymi frandem, legis Jego projekt jest wprawdde BO- dseń w sobotę, niedzielę i poniedziałek. Wśród 
oklaskami. Największa ich część dostała się p. An- wy poi względem prawnym, ale oo do t?#śoi wielkiego kała*u opozyoya domagał* eię, aby 
kiewiesowi za znakomicie odtworzoną rolę „zwierzy- wewnę-rznej praeą wspólną. takie w p ą-ek i we wtorek izba świętowała i
nieckiego andrusa" i za bardzo zręczne i dowcipne Rizprawa dalsza obmacał* eię głó* żądała imiennego nad tym wnioskiem głorowa-
okolicznościowe kuplety, które na żądanie publiczno- *̂*1® około tego, że strona pozwana chciała róa, oraz odroczenia glosowania do jutra, 
śsi po kilka razy powtarzać musiał. Podobała się przerzuo ó dy.kusyę na pole prawnicze, pod- W  myśl obowiązująoyoh przepisów regulaminu 
także ogólnie odtańczona w pierwszym akcie polka 0ZM gdy poiywająoy kładł główną wagę przewodniczący istotnie odroozyl głosowanie 
„Racbuacboiach" i mazur w akcie IV. Trupa p. n» stronę artystyozną eporu. do jutra i zamknął posiedzenie. Także zapo-
(i odzickiego i Powiadowskiego zabawi u nas je- Ostatecznie jednak pod naciskiem pytań wi®d*|*na przez dap Piohler* interpelasya w
szcie kilka dni, a dziś i jntro daje znowu „Królo- członków trybun*łu przysnął p. Janowski, że f!PTaŵ ® Rumunów i Luegera została do jutra 
wę przedmieścia", kto więc chce kilka godzin spę ■ spółka istniała nie tylko 00 do wypracowania °^ °*on4'
daaó wet tło i uśmiać się serdecznie, ten ma ku drugiego planu, lecz także na wyoadek gdybu 1 Praga 22 grudnia. Folitik donosi, że
temu dotkonałą sposobność. komitet_ poruozyl budowę, ozy to Janowskiemu wczorajsze posiedzenie _klubu młodoozeskiego

— — ——  | czy to Marconiemu na podstawie ioh drugiego było bardzo ożywione. Wielu ozłonków klubu
| planu. wy-ażało niezadowolenie z tego powodu, że
| P. Janowski obstaje jednak przy twierdze- rząd doląd jeszoze nie oświadczył stanowozo,
niu, że jego projekt jest całkiem samodzielny osy zgadza się na wszystkie postulaty młodo-
i odwołuje się podobnie, jt-k i p. Mirona i do oze3kie. Interpelowano także mini-tra skarbu 

| orzeczenia znawoów. Wobeo tego wspólnego Kaizla w sprawia orędzia monarohy do sejmu 
Wczoraj ukończył się tu trzeci prooes o żyozenia obu antagonistów rozprawę odroczono rz^kiego. Kaizl oświadczył, żo nie jest w sta- 

rozruohy w Starym Sączu. Oskarżonych było { i  postanowiono cddaó ocenę oryginalnośoi 3 go nie pedaó dosłownie tekstu orędzia, może je- 
54 osób. Siedmiu oskarżonych uwoluiono, a re- • projektu znawcom pp. Chołoniewskiemu i Za- duak zapewnić, że orędzie będzie zawierało 
satę skazano na karę od trzech dni aresztu do oharyewiczowi.
jednego miesiąo* więzienia §

Równocześnie skończył się prooos o roz- 
ruohy w Parzynie. Z 25 o*karśonyoh dziewię* 3 
tnastu wymierroao karę od pięciu dni aresztu 
do trzah miesięcy więzienia, zaś sześciu uwol­
niono. Poszkodowanych w obu wyrokach ode­
słano na drogę prawa oywilnego.

Z » U B 9izby sądowej,
Nowy Sącz, 21 grudnia,

(Procesy o rozruchy).

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 20 grudnia.

Lwów 22 grudnia.
(Spór rzeźbiarza z architektem).

także ustęp autonomiorny.
Budapeszt 22 grudnia Mikołaj Esterhazy, 

* jeden z przywódców katolickiej partyi luic- 
l wej, wystosował do prezydenta taj partyi list 
•otwarty, w którym ostro potępia obstrukoyę 
: twisrdząo, że ona podkopuje mooarstwowe sta- 

(Z.). W  miarę, jak zbliż* się koniec mie- nowisko monarchii, 
siąca, zwiększają się dla spekulantów giełdo i Llberzec 22 grudnia. Niemieckie towa- 
wyoh trudności w uzyskaniu gotówki. Da dziś rzystwo ludowe W Glablonz zostało przaz rząd 
była on* w eskonoie prywatnym cokolwiek rozwiązane.

., y < taósz* niż w banku austro-węgier»kim, dlatego Wiedeń 22 grudnia. Dziś przad południem
Dziś w sądsie cywilnym rozpoczęła się też rezerwy bankowe wzmooniły się cokolwiek, odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie

rozprawa w sprawie głośnego sporu o projekty dsiś atoli eskont prywatny był droższy od ban* * . A.u«tro-węcierskiego banku". Kurator Kaut* 
budowy muzeum przemysłowego _ we Lwo*:kowego, wobeo rzsgo bardzo dużo weksli zgło- podał do wiadomości, jakie fandaoye utworzył 
wiei między_ p. Leonardem Maroonim rzezbia-! szono w banku do eskontu. Suma ioh wyno-ńła bank z powodu jubileuszu cesarskiego. Zgrom* • 

Wf P‘ Kajetanem Janowskim ar- 3*/, miliona, podozas gdy spodziewany wpływ dzenie przyjęło to sprawozdanie. Następnie
n n w i L ua*i  fUad* «  P* r*da4 * zapadłych dziś weksli wynosił niespełna przyjęto wniosek o prowiioryum bankowem do

700 0U0 złr. Zd^je sxę, ie stosunek tea potrwa 30 o zerwo* 1899. Akoyonaryusz Franki u p o­
jni do końca roku i ie bank będzie znów *mu- wiedział, ie na najbliższem zwyouj&em zgro- 

wtŁiacei d- M„-„k u -  j  . v  " Bzony puścić w obieg opodatkowanych not za uadzeniu banku wystąpi z opozyoyą przeoiw 
s w S S  kii«nt» i  !  f r P«®dat*wi* pretensye kilkanaśoie milionów Trudność w uzyskaniu ‘ definitywnemu układowi zarządem węgierskim. 

W  roku i ssq *tępująoy l-posób : gotówki skłon*ła dz;ś wielu spekulantów do ’ Waszyngton 22 grudnia. Jeneralay komen-
konkurs na sikio* rozpisał* ■ rozwikłania swyoh zobowiązań, to też sprzedaży daut Filipinów, jenerał Otis ot-zymał instruk

« !  bud?^y muzeum przemy-1 pPBew***ły nad popytem i kur ja obniżyły się.

nowios jako przewodnioaąoy, oraz pp. Prokc
powjois i Ga^feia.

Zastępo*  ̂p, Marconiego, t. j. strony pczy-

^T^m° Z  trze^  > * S r^d I Ku k ńaowi obrotów nastała jednak niezaa
nrńl*wift otv*vm 1 ć  M  tei I ozna repryisa pod wpływem dobrych notowań

S n S t f  S I  b*1'1,ń’ kl' 1‘  Skorayrtaly ,  m .j j.dn .k  tylko
pierwszym konkursie szkiców. W^ypraoowaw- 
szy w ogó nyoh zarysach swó; drugi projekt 
p. Marconi przedłożył go swemu przyjaoielowi 
i powinowatemu p- Janówjk:emu i pytał go o 
zdanie. P. Janowski, który wohodził w akład 
jury konkursowego, projekt ów poohwalił i 
przepowiedział, że niewątpliwie będzie przez 
komitet zaakceptowany. Ponieważ zwyczajem 
jest że autorowi projektu odszczególnionego 
pornosa eię się kierowniotwo budowy, przeto 
p, Marconi lioząo na to, że to odszozególnienie 
jego spotka, a nie posiadająo komensu na sa­
moistne kierowniotwo budowlami, zapropono­
wał p. Janowskiemu, aby z jury wystąpił, 
w wykońozsniu projektu mu pomógł a potem 
razem z nim kierowniotwo budowy objął. Kie- 
rowniotwem tern mieli aię oni podzielić w ten

oye, trzymane na razie w tajemnicy. Jak sły­
chać, polecono mu uspokoić ludność zapewnie­
niem, ie Amerykanie rządzić będą w duohu 

. _ sprawiedliwości, uszanują prawa obywateli, znio-
akoye kredytowe, Statsbahny i walory górni- dotychczasowe wygórowane podatki i pozo-
oze. Na kurs Statsbahnów dodatnio wpływały I stawia urzędników na ioh posadzoh. 
pogłoski, że tegoroczna dywidenda wyniesie Bud&DBSZt 22 grudnia Na dzisie;seem po-Ul 1/ _i__ : .  «  o :   . -

rzyć tu bank dla gry hazardowej, który ma 
konkurować z bankiem w Monaco.

Wiedeń 22 grudnia. Jak twierdzi Fol. 
Correspondenzt rezultatem autianarohistyoznej 
międzynarodowej kouferenoyi, odbytej w Rzy­
mie, będzie prawdopodobnie utworzenie mię- 
dzmarodowego biura polioyjnego przeciw anar- 
ohistom-

Wiedeń 22 grudnia. Według doniesień 
dzienników, Cssarz jutro przed południem udzie­
li 08'atnich audyeuoyj przed świętami, w pią­
tek zaś, 23 b. m. uda się do Wallsee, gdzie 
przepędzi święta wraz z córką swą aroyks. 
Waleryą.

Londyn 22 grudnia. Dla obmyślenia środ­
ków celem zwalczania suchot odbyło się wczo­
raj w Marlborough House pod przewodniotwem 
księcia Walii zgromadzenie, w którem wzięli 
także udz a! Salisbury. lord Rcsebery i inne 
wybitne osobistości. W ciągu obrad odosytano 
list pewnej firmy południowo-afrykańskiej, któ­
ra objawia gotowość wybudowania w Londy­
nie wielkiego sanatoryum dla suchotników ko- 
sstem 20 000 funtów ssterli&gów. Ofiarę tę 
przyjęto hucznymi oklaskami.

Wiedeń 22 grudnia Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że w Opawie rozeszła się pogłoska rze­
komo oałkiem pewna, że prezydent tamtejsze-

fo, sądu krejowego otrzymał już rozporzą- 
zenia językowe, przeznaozone dla sądów 

szlązkioh.
Berlin 22 grudnia. Profesora Delbriioka po­

witała przy rozpoozęoiu wozorajszego wykładu 
na uniwersytaoie licznie zgromadzona młodzież 
uniwersyteoka z ogromnym zapałem.

Rzym 22 grudnia. Ks. Abrazzów, odbywa- 
jąoy obecnie podróż po Syberyi, został prżez 
cara zaproszony, ażeby go w powrocie stam­
tąd w Petersburgu odwiedził.

Londyn 22 grudnia. Rozmaite wybitne pi­
sma wszystkich stronnictw prowadzą w dal­
szym ciągu propagandę na korzyść poprawy 
stosunków anglo-rosyjakich.

Rzym 22 grndnia. Izba deputowanych 
przyjęła jednomiesięczne prowizoryum budże­
towe dla tych gałęzi budżetu, których zała­
twienie w senacie do 31 grudnia b. r. okazało 
się niemożebnem, następnie odroozyła się do 
25 stycznia p. r.

Suda 21 grudnia. Książę Jerzy grecki 
przybył tutaj. Następnie odbył podróż do 
Kanei, gdzie odbyło się stosownie do progra­
mu uroozyste wprowadzenie księoia na stano­
wisko generalnego komisarza Krety wśród en- 
tuzyastyczuyoh objawów ze strony ludnośoi. 
Książę Jerzy prosił admirałów, aby wyrazili 
swoim rządom podziękowanie za okazane mu 
zaufanie. Z powodu przybyoia ks. Jerzego do 
Kanei ogłoszono dzień wczorajszy i dzisiejszy 
jako dnie ńwiąteozne.

Konstantynopol 21 grudaia. Safian poda­
rował wielkiemu księciu .Mikołajowi konia a- 
rabskiego.

Rzym 21 grudnia. Wediug dziennika Italief 
zakońozyła konferenoya przeoiw *w*™hi?T,om
f *°j? obrady, a członkowie jej podpisali pro- 
tokói*

Wiedeń 22 grudnia, is Opawy donoszą, 
że tamtejsza rada miejska uokwaliła wozoraj 
rezoluoyę, wyrażającą niezadowolenie z upań­
stwowienia prywatnego gimnazynm czeskiego 
W Opawie.

Londyn 22 grudnia. Times otrzymał z 
Waszyngtonu wiadomość, że komisy* woj­
skowa Izby reprezentantów uohwalił* głoso­
wać za powiększeniem stałej armii regularnej 
w Ameryce północnej tak, aby ta w ozasie po­
koju liczyła 100.000 ludzi. ,
BWMKlWeWUWI

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z i O W R O N .

Lwów — FIoc Mary odki.
Przyjechali dnia 22 grudnia. A. Orzędowski 

* Przemyśla C. Kierska z Foinania. J. Zaamirow- 
Bki z Krynicy. Z. Madeyski z Jabłonie. Hr. J. 
Lączyńeki z Łabcsza. St. Szydłowski i K. Bidervk 
z Krakowa. M. Kubin z Uatrzyk.

h o t e l  f r a n c u s k i
we Lwowie — Plac Maryacki

W nowym zarządzie  ̂ zupełnie odnowiony 
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 22 grudnia. Rotmistrz Emil 
Wiśniewski z żoną z Buozacza. Bolesław Wierz- 
chleyaki z Kabarowiec. P. Blankowie z Berlina. 
P. Ungerowa ze Schodnicy. T. Ożarowski z Woło­
wego. Inż. Obadalek z Walki. Józef Weiser z Ba­
sowa. P. Zatorska z Tarnopola, Czesław Waschi- 
czek z Brzeżau. Józef Pawliciek z Dubna (Rosya) 
P. Tłuchoweka z Wołynia, Wład. Krzyżanowski 
z Lisek. Oskar v. Negrelli z Łodzi. 
e M n u n u a s

przynajmniej 311/, franka od akoyi, a więo o 3 siedzeniu po krótkiej dyskusyi formalnej nad 
tf* . u , w^ oei niś w roku ubiegłym. Kurs j wozorajszem postępowaniem prezydenta Mada- 
oratabahnów notowano dziś na 36350. Pewna rag*, przystąpiono do imiennego głosowania,
grupa spekulantóir forsowała daiś w górę kura 0ay jutro ma być posiedzenie, 
akoyi fabryk papieru, mówiono bowiem, że za-1 Londyn 22 grudnia Pensylwan Steel Oom-
nosi się n» kartel wszystkioh fabryk papieru j pagny otrzyma** od rządu rosyjskiego zamó- 
r  j  . i że głównym oelem tego kartelu ; wieuie na 80 000 ton szyn stalowyoh dla kolei 
będzie ograniozeoie produkoyi, która w osta-, syberyjskich. Szyny mają byó dostawione w
tnich kilku laiaoh przewyższała znacznie zapo- ciągu lat dwu do Władywostoku.
trzebowanie i przez to wywołała spadek oen * Konstantynopol 22 grudnia. Wozoraj wie-
papieru. Tutejsza kasa oszczędności postanowi- ozorem H»fi basza, wyższy urzędnik prefekta- 
ła udzielać edtąd poźyozek na zastaw obliga- 1 ty  w publicznym lokalu zastrzelił Gani beja, 
oyi galicyjskiego banku krajowego i to zaró- adjatanta sułtana, znanego z okruoieństw.
wno na obligi hipoteozne jak komunalne i ko- • San fiemo 22 grudni*. Jak donosi tutej-
lejowe. asy Matinc, bankierzy włozey zamierzają utwo-

n a d e s ł a n e
Rubryka ta nie pochodsi od Rsdakcyi, nie bierie 

ona aa nią na eiebię żłdnej odpowiedzialności.

Adwokat krajowy
Dr.  E dw ard K w olew ski

otworzył kancalaryę przy ulicy Podt«wski«g» i. 4 (obok 
_________plaOT_^molkj) we Lwowie._____

22 erainla (Z Izby handlowej).
ml m ,St̂ .s.*1, KwoU ludwika *00

S i/,*- Ż09 6J do 21$ o3. Kolej Lwoweko-Czera-Jseek* 
po 209 sł. w. a, 293.00 do 296.00 Banka hypoteczneco na 

• 9 . a  875 — do 385.—, Akoye (zrbzrnl w Bzeuo- 
wie po ZOO zl. w ». 805.— do 212.—, Tow, bwiowy we­
lonów w Smoka 356*— do 351.— Buka dla knndlc I 
przamynla po 200 nł. 20840 do 211.00.

Ł la ty  n a sta w n e  za 100 z ł : Banks htpot,
5 proo. loe. w 50 lat a 10 proo. pretn. 110.00 do 110 70 
4 £ pól proo. loa. w 60 lat 100.00 do 100.70, 4 proo lae 
w 60 lat 96.50 do 9750. Banka kraj, 4 i pół proo lae «  
(1 Int. 10050 do 1016). Buka kraj. 4 p roV lo. .  571.  
98.00 da 98.70, Tow. kred. gaL siem-kl# 4 proo. «  « ! « « !  
97.30 do 98.0), 4 proo. loi. w 41 | pól |»tMk '
9800. 4 proo- loa. *  56 lat 94 90 do 95 60. *

01*11*1 ac 100 ił., Gal. fund. propinaerjnaro 4 ora 
97.50—98.2), Bnkowlńikłefo fiud. propin 5 proa. to f.ló

— ~ i r  T - , u , *h. 5 >r00' (R aaiayl) 102.30 da— . Kolejowa lokalu B uka kniowaea 4 araa«L>z
pi 309 boron 97'50 do 98-29 PoiyozW kn j. 8 proa. 104 00
L i ' .  ll& rZ *  *•“ *■••>»

auśSSSfiSfW ̂ a ? s s s
5a 5^20 do 138.10. 109 wsrak alawloaklsk 58.80

Wiedeń 21 grudnia. Notowania wieozcrne. 
Przy zamknięoiu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 360.00, węgierskie akoye 
kredytowe 391.50, anglobanku 156.50, bank?# 
reiny 268.50, unionbanku 293,00, laendorbanku 
237'—, staatsbahny 36476, lombardy 64 —, 
elbethale 260.00, akoye tytoniowe 124 50, rima 
291-50, alpiny 200 50, renta majowa 10115, 
renta koronowa węgierska 97.75, losy tureokie 
58.10, marki 59'01, ruble ——.

I
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JU LIU SZA LERM H fA,

(Ciąg dalaiy).
Kawaler Blachę — on to byt bowiem - 

dochowywał święcie obietnicy, danej markizie 
de Lnoiennes. Kogo tylko mógł, pytał o wi- 
oekrabiego de Lorya, ale nikt z zagadniętych 
nazwiska tego nie znat, nawet żołnierie, przy­
byli świeżo do Paryża. Zdarzyło mu się nie­
raz utłyszeó odpowiedź ostrą. Znoiił wszystko 
oierpliwie i rozpytywał dalej.

Człowiek, którego w oknie spostrzegł, a 
który tak głośno objawił swoje uozuoia dla 
króla, był to kapitan Larerdiere.

Zbyteoznem chyba dodawaó, iź to indy- 
widnnm nie cieszyło się woale sympatyami 
kawalera Blaohe. Nie wiedział on o jego osta­
tnich sprawkach, słyszał jednak o zajśoiu 
na podwórzu pooztowem i o * wynikłym z 
tego pojedynku. Przyszło mu na myśl, ie  
od Łayerdiera może się ozegoś dowiedzieć. 
Gotów był utyć ku temu wszelakioh podstę­
pów. Zaeoydował się zatem wkroczyć do 
„świątyni “.

Kapitan, sprawiwszy efekt pożądany, cof­
nął się już od okna i trącał kieliszkami z we­
sołą kompanią, która wznosiła jego zdro­
wie, objawiająo tern zadowolenie z okrzyku na 
oześć króla.

Larerdiere, od o**.u jakeśmy go widzieli 
po raz ostatni, nabrał wielkiej fantazyi. Rany, 
odniesione w służbie p. de Bourmont, uozyniły 
z niego bohatera: drużyna „wiernych" przy­
jęła go odrazu w swój poczet. Dostał nietylko 
nowy mundur, ale wszedł w nową skórę.

Przybywał oto teraz do Paryża, aby za­

biegać o nagroay i odzmaozenia, pragnął ko­
rzystać z pierwssyoh wybuchów radośoi, otwie­
rające] seroe na oścież, wyzyskać wdzięczność, 
póki jeszcze nie ostygnie. W  oczekiwaniu na 
powrót króla-zwycięzcy, Larerdiere ozas sobie 
uprzyjemniał.

Podnosił właśnie do net szklankę ponozu, 
gdy ujrzał zbliżającego się ku sobie człowieka 
nikłej powierzohownośeh Kawaler uśmieohał 
się już zdała.

Mentor Lorysa nie był tchórzem, swego 
ozaeu służył nawet w gwardyj, ale w tej chwi­
li chodziło mu o zwyoięstwo na drodze zupeł­
nie pokojowej, wiedział bowiem, że inaczej nio 
nie wskóra.- ....... -  -  —  ■ -*• -

Larerdiere spojrzał zuohwale na niepo­
zorną figurkę... budziła w nim jednak jakieś 
wspomnienia... Gdzie też ją widział ? Aon pra­
wda, u markizy de Lnoiennes, która ozłowieko- 
wi temu okazywała nawet pewne względy. 
A właśnie markiza od sajśoia we Florennes 
zdawała się unikać Larerdiere, oo go przejmo­
wało niepokojem, gdyż na jej protekoyę liczył 
najbardziej.

— Wszak mam przyjemność z p. de Larer­
diere ? — rzekł kawaler uprzejmie."

Kapitan ehoiał zaprzeczyć, wymienić 
swoje obecne nazwisko, ale tamten mu 
przerwał:

— Ozy mogę pana prosić o wyświadozenie 
mi pewnej przysługi? — rzekł.

— Jestem mu potrzebny! Doskonale się skła­
da — pomyślał awanturnik.

W sk a za ł n ow op rzyb y łem u  m iejsce  o b o k  
sieb ie  na aksam itnej ła w ce .

— Ja-tom do usług pańskich — oświadczył.
— Wszak mnie pan poznaje?
— Jako jednego z wiernej drużyny pani...

Szepnął ma na ueho nazwisko markizy.
— Istotnie, zaliczam się do jej sług wier­

nych i po ozęśei nawet w jej imienia do pana 
się udaję.

— W takim razie rozporządzaj pan moim j 
, czasem i moją osobą. To seroe — mówił, ode-
rzająo się po klatoe piersiowej — to seroe mo- 
żesz pan na wszelkie wystawiać próby.

— Chodzi o drobnostkę, o pewną informa- 
oyę, której pan mógłbyś nam łatwiej od innyoh 
udzielić,

— Słucham.
— Muszę pan* jednak uprzedzić, że wy­

mienię osobę, z którą pan miałeś zbrojny za­
targ, spodziewam się jednak, żeś już urazy za­
pomniał.

— Mój kochany kawalerze — zawołał a- 
wantumik z przechwałką — gdybym żywił 
urazę do tyoh wszystkioh, któryok poturbowa­
łem w mojem życiu, nie starozyłoby mi pamię- 
oi do zachowania ioh nazwisk.

— Bąozę jednak, żeś pan nie zapomniał na­
zwiska, ani osoby, którą wymienię.

— Mów pan. Słuobam.
— Idzie mi o wicehrabiego de Lorys.

Larerdićre wychylił do dna szklanicę,
czerpiąc w niej fantazyę.

. Był to właśnie jedyny z przeciwników, 
którego nie mógł wspomnieć obojętnie. Po trzy­
kroć « nim się śoierał, miał go na końcu swej 
szpady, a za każdym razem odniósł rany, upo­
korzenie lub zniewagę. Był to już nie przeoi- 
wnik, ale wróg śmiertelny.

— Larerdier* głośno odkaszlnąt, dla nabra­
nia otuchy.

— O tak, przypominam sobie — rzekł z obo­
jętnością udaną — wiąo ohoesz pan mówić o 
tym zaonym młodzieńcu?

Pomimo wrodzonej przenikliwości, kawa­
ler nie uohwyoil zawiśoi w tonie, gdyż o nią 
Ł a yerd iera  nie podejrzy wał, nie wiedząo o 
zajśoiaoh przy ulicy del’Eperon i we Flo­
rennes.

— Oisszę się, że pau o nim tak myśli — 
rzekł — gdyż p. de Lorys był moim uozniem

fi  kocham go serdeoznie. A przyznam się panu,

że jestem o niego niespokojny. Nie wiem, ozy 
panu wiadomo, że wioehrabia de Lorys opuścił 
sztab p. de Bourmont we Florennes.

— Wiem i to dotkliwie — pomyślał La- 
yerdićre — mamy ze sobą o to niezałatwiony 
rachunek.

-— Nie moją rzeozą sądzić go — mówił da­
lej kawaler — wiek już do pobłażliwości mnie 
skłania. Dowiedziałem się, że powodująo się 
zbyteoznemi może skrupułami, zapragnął speł­
nić oo do joty, to, oo za swój obowiązek poczyty­
wał : widziano go pod Waterloo, potem w roz- 
proszonyoh szeregach, odnaleziono ślad jego aż 
do Genappe, ale tu zaginął. Nie mamy żadnych
0 nim wieści, może został ranny, może poległ.,, 
wypytuję każdego, kto mógł go widiieó, o nim 
słyszeć... i dlatego zwróciłem się do pana. 
Usłyszawszy pański okrzyk...

— Nieoh żyje król! Powtarzać to będę do 
ostatniego tchnienia! ,— przerwał mu La- 
rerdiere.

— Otóż poznałem pana po głosie i z twarzy
1 rzekłem sobie: kapitan Layerdićre zna wielu 
ludzi; przez niego lub jego przyjaoiół będę 
mógł zasięgnąć informaoyj o swoim pupilu. 
Udzielająo ioh, oddałbyś pan wielką usługę, 
nietylko mnie, ale i osobie, która wdzięczną 
być umie.

Kawaler zanadto się rozgadał, za dużo 
powiedział.

L*verdie>ro domyślił się odrazu, że p>»ez 
usta jego pyta kto inny, wiedział bowiem 
o bliższym stosunku markizy do Lorysa.

— Osernu pan ze mną nie jest szczerym? — 
rsekł mrsgająo znacząco. — Przyznaj. pan 
odrazu, że przybywasz z poleoenia pani de Lu- 
cieuues.

“  Aiof„.
— Rozumiem o oo ohodzi. Markiza poróżniła 

się na śmierć z tym chłystkiem — dla którego 
prawdę raówiąo sympatyi nie żywię — otóż 
markiza, w obawie, aby się nie zjawił w oh wili

niestosownej, pragnie się dowiedzieć, oo się 
i  nim dzieje.

Kawaler wytłómaozył sobie, że prsypu- 
szozenia Łayerdiera powinny ma być obojętne, 
że nnże nawet lepiej, aby się nie domyślał 

; uozuć Reginy.
! — Mój drogi kapitanie — rzek/ wymijają-
1 oo — nie mogę panu domysłów zabronić. . .  
! główna rzeoz, ozy wolno mi liczyć na pana? ~
| ...Co za traf szczęśliwy! Larerdiere, sam
przez się nie byłby może pomyślał o wyszuki­
wania Lorysa, gdy jednak zdarzała się tak 
wyborna sposobność, postanowił skorzystać 
z niej skwapliwie. Oświadczył zatem gotowość 
do usług i podjął się wynaleśó Jerzego. —

— Wiele to panu zajmie ozasu? — pytał 
kawaler.

— Parę godzin zaledwie — brzmiała od­
powiedź.

— Sądzisz pan, że jutro rano......
— Tak, z wszelką pewnośoią będę już pra­

wdę wiedział.
— Gdybyś pan powziął infora»uye pewna i 

stanowcze,, to zeohoiej stawić się jutro rano 
w pałacu pani de Luoiennea. Czekać tam będę 
na pana — rzekł po namyśle kawaler, pragnąc, 
o ile możnośoi, skrócić udręczenia i niepokoje 
Reginy.

— Więc pani markiza już wróoiła ? — pod­
chwycił Layerdierę.

— Tego nie powiadam. Staraj się pan wy­
wiązać dobrze z misyi, a sądzę, że tego nie 
poialniesz.

— Zatem do jufcr*! — rzekł Layerdiśre __
racz pan nie wątpić 'yrmoją bezgraniozną go 
towośó do usług dla pani de Luoiennea. j

Kawaler był zadowolony ze swego po­
mysłu i pewien, że ów zbir lepiej niż kto­
kolwiek potrafi Lorysa wytropić, pożegnał go 
więo i wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S l f TKTŁaa. - LUDWIKA STADTMULLERA W S
rzy zmianie roku

poleca  się od n ow ien ie

Abonamentu pism.
Zlecenia abonamentowe na pisma 

krajowe i zagraniczne, polityczne, litera­
ckie, humorystyczne, żurnale mód, ilustra- 
eye itd. przyjmuje po eonach oryginalnych 
ręoząo za punktualne doręczenie własny­
mi posłańcami (pisma zamiejsoewe bez 
doliozenia dostawy) N A JS T A R S Z E

Biuro dzienników i ogłoszeń 
L u d w ik a  P lo lin a

Lwów,uL Karola Ludwika l. 9.
P. S. Pisma literaokie i żurnale mód także dla prowinoyiT

Na gwiazdkę Na gwiazdkę.

j ) WIEK MŁODY ( t

Tutki cygaretowe „NOR1S 44

wyrobu W . B E Ł D O W b K I E O O , magistra fannacyi i chemika w Krako­
wie odznaczają się dymem łagodnym 1 chłodnym, nie zmienia­
jącym zapachu i imaku tytoniu, nie naciągają tluizczom i 
nie gainą szybko, wakutek czego całego papieru** można wypalić 
z e  smakiem. Do nabycia w handlach i trąbkach. Próbki wyayłam bardzo

chętnie darmo i o p l a t a ł o . ___________

W IN C E N T Y

8k le p y «  ( iM m e a k la g o  4 .
Tanio do sprzedania dom i ogro 
■ dam przy al. Króla Jana III Nr. 19, 

obok Zamarstynowakicj (koło żaadarmaryi).
K o z ł ó w ,  poczta Milaiyn nowy, mi 

na sprzedaż wyborny bulion domowe) ro­
boty 8 zł. ta ki*o.

Kokosowe masło "pół kilo 44 ct 
znakomite do pieczenia ciait, smażenia 
ryb i do wszelkich potraw poleca jedynie 
handel korzenny Leonarda Soleckiego we 
Lwowie al. Batorego.

Abbazia“  “ S S tfS K ”
otwarty 1. stycznia 1899. Kuchni* Lanca- 
eko-polska.
yyjrborna kawa pół kilo 80 ct. 
”  ryusi* al. 8 Maja 1. 2 Lwów,

.By

J u ż  w y s z ł o !
Barański: Gloria In. Excels‘s Deo
(wiązanka kolęd) na fortepian. 
Gana *ł. 1, z przesyłką zł. 1.15.— 
Kalendarzyk kieszonkowy, wydany 
w oO rocznicę śmieroi Ślowaokie- 
go. Cena 20 ot. — Kalendirzyk dla 
Panionfk (wydtny po rai piorwamy 
z wybór, poezyj.) Cena 25 et. 
s przesyłką o 5 ot. więoej do n a ­
bycia  w e w szy stk ich  k s ię ­

garn iach .

czasopismo ilustrowane poświęcone 
rozrywce i nauce

d z i e c i  i  m ł o d z i e ż ▼
Kosztuje juk w raz z dod atkiem  książkow ym  i  

osobnym  sta łym  dodatkiem
D L A  M A Ł 1 J  D Z 1 A T  W Y

roczn ie 5  z łr , (ju ż i  p rzesyłką  pocztowa) p ó łroczn ie  
z łr . 2 .50y k w a rta ln ie z ł. 1 .25.

Adres Kedakcyi i administracji Lwów 
ul. ów. Mikołaja 5,

N u m er n a  okaz rozsy ła  s ię  na żądanie bezp ła tn ie.

Mijleptzy podarek na Gwiazdkę « rocz*iJki
„WIEKU MŁODEGO8 w cenie od 3 do 5 złr. (ślicznie 
oprawne i z*witrające mnóitwo pięknych popleść’, poezyi, komedyjek,

pogadnnak nauko wy cli itd).

Przeciw
szczurom

Przez ap'ekarra E. HammersoLmidts w Siegburgu, wynaleziony 
został nowy, nadswyozaj akuteosny środek do całkowitego i pe­
wnego wytęoirnia szoturów.

Ten nowy wynalazek wszedł w formie „k ie łb a s y 11 w żyoie, 
którą to szkodniki z wielką ohoiwośoią spożerają.

Gdy dla wszystkioh zwierząt domowyoh ta kiełbasa jest zupeł­
nie nieszkodliwą, to nawet w najmniejszej ilości przez szozurów > 
spiżyta, spowoduje tyohże pewną zgubę i śmierć.

J'tł: i:k.'X*.ł,ko Alojzego Hubnera.

DII U Al triyletnl rasy himen- 
D U llN i thal do sprzedania. 
Wiadomość w zarządzie dóbr 
Wielmożnego Olszewskiego Du­
ble, poczta Pondkwa.

17 T roczyóakiego w Pauza 
Haaimaia:

pół kilo Herbatników €0 ct.
„ „ Pomadck 60 ct.
,  „ Karmelków 40 ct.
.  n Giakoladek I zł.

35 ct. pól
Leon

Kilo sm&ico
tylko w handlu litonarda Soleckiego wi

 Lwowie, ni Batorego 1. 2.
M a s ło  do nabycia al. Długosza 1 I. 

p. drzwi Nr. 8._______
Towarzystwo niemieckie puszukoje do 

kapną większego obszaru lasu dębowego 
rębnego, wartości od 2Q0.Gi0 złr. wyżej. 
Zgładzenia bezpośrednie przyjmuje Nigbor 
w Bóbroo p Równe k. Dukli.

▲gronom promował zrę na Szlązku, 
Niemiec, liczy lat 28 posiada praktyką 
ze Szlązka i Galicyi, wyd^skon^ony we 
wszelkich gałęziach gospodarskich oraz 
rachankowosciacb, włida jeżykiem poi 
•kim. niemi* ct im i ruskim, prosi o posad* 
rządcy tolwarku lub kontrolora od 1 
stycznia lab później, pod adres. A. B 
post, reat. błoboda teofipalha.

K a n d y d a t  adwckacki z kileolatnią 
praktyką sądową i adwokacką, p.szukaj* 
posady we Lwowie lab n* prow*ncyi 
Oferty z podaniem waran kó w ped aar* 
sem nDoktor prawK, Lw^w, restante

M a ją t k i  z ie m  a k io  więktzt i mniej 
sze jaketeż realno ci do sprzedan a. Wia­
domość udzieli Paweł hraenkel. Lwów 
Sykituaka 2.

Od wiosny poszukuję 300 500 
norgów

dzierżawy
nu Podolu, Pokuciu lub w sinoc- 
kiem. Zgłoszeni* do L. 2506 C«n- 
tialne Bióro Ogłoszeń, Lirów, Ko­

pernik* 11.
S ł u ż b ę

wielkiego rodz.ja tak męską, jak 
i i«ńik9 doatarea*

Biuro K. Pietruskiego
Lwów, Sykstuika 26,

Each unko wości
kupieckiej

pojedynczej i podwójnej
uczy wedle metody

j a s n e j  i  p r o s t e j

także listownie
K .  N A C H B B
Lwów, pl. StzutUoki L 15 n p.

C a r o l  J»iiinek
Wiedeń P e m tLwów, JagitlioiiikA U.

Jaglelletika M .

Przeprowadzenia
w pstastowinyok, sohylających potrzebę 
ô akowanU  ̂ wozach kąun I morsem 
kskją, drogą kołową ł w molojlMM.

a

T Y L K O
w artystycznym Zakładzie rytowniczym 
A* Z IG M A i\ A  Lwów, Rykstuika 14 
wykonuje sit m a jta n ie ] róźn  ̂ stampili# 
metalowe, kauczokowe 1 artystycine gra- 
»ury u  wszelkich metalach, także szyldy 
lane i grawirowane, w ogóle wszelkie ro­
boty rytownicze i cysyJarskie, orai zlece­
nia. Każdo lin cenie wykonywa się jak 
najrychlej,

(p r ie d te m  F r. I r o i U t s k l )  
we mliea Sobieskiego 1* 7

poleca w a z e lh ie  g a t u n k i  I n t e r , z mianowicie : fatra do podróży, paletoty 
męskie i damskie podłog najnowszych fasonów, rotondy, peleryny, katanki, kołni*- 
rio, zarękawki, czapki męskie i damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, 
wierzchy gotowe do fater męskich i damskich. — M a te r y e  n a jn o w s z e  n a  
w ie r z c h y  w największym wyborze, — Wyszczególnione ta towary znajdtyą się na

składnio.
" Ceny umiarkowane stałe*

Dla PT. Pablicznośd i Przewielebnego Dnchowieństwa spłaty miosięcznomi ratami*
Handel herbaty, kawy i wina

E D M U N D A  R I E D L . A
we Lwowto plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A

czyi
m

Pertorioo .
Cnka graboziarnista 
Ceylon zielona *

» m przednia . .
m M .  gruboziarnista •
,  ,  perłowa

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota , 9

U w aga* Kawa Mocca arabska sama, ożywa się tyłki 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba ożywać a Ceylo 
nem lob Jawą. Jeżeli używa się kawy gatonki miewane, wów 
czas nąleży każdy gatunek oddzielnie opalić.

Opakowanie nie Ilony nie*
Zamówienia a prowincji aałatwia się odwrotną pooatą.

elki zir kołni io spu iio tort pian
pod tytułem

DzieA Bożego Narodzenia
zebrał

F r. B a ra ń «k i:
Część I. Muzyka, itrinlc SO (łatwy układ na fortepian i do śpiewu).

n. Słowa, stronio 86, kolęd 69. Ozdobna w 6 kolorach, litłgcałowa.a okładka. 
Cona iŁ 160, w oprawi* zł. 190, z przeiyłką o 25 ot. drośoj.
Nakład Kiifgarni Pol.kiej wa Łwowia plac Maryacki i. IX.

Do n»bycia w każdej tsięgarni.______________________ ___

Lwów, ul. Kopernika 1. 2
wysfł* próbki obr**ków na koleu- 
dę wri*»n*go uakl&da po osn*oh 
fabryoznyoh, nrl.ca sta kolendę 
również książeczki do modleni*, 
medaliki, krzyżyki, różańce, pię­
kna obrazki koronkowa i a1 bumy 

.po nader n;skioh oonaoh.
W ie lk i w y b ó r  szop ek .

Wincenty Kuczłbmski.
Artur Hościcki

SYRIUrfZ)
Lwów, ulica Zamarsłynawsk* I. II. 
(dom wlasńy), ulica Dzcdego Maja 

llezba 2.
poleoa wyborne kaw y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 80 ot. Naj- 
lopsre herbaty  pół kilo cd 1‘50, 
k on ia k  kuraoyiny od 180 but. 
M am  B»j!ep«xy od ' 12U */» Jit- 
K a ka o  hol^ndernkie pół kl. 190.

lVewybortie

P«__________________ .  _  „  .

W Y  o sianka czysto nromntycznym, które rouyłn franco epłt
j Ł*\f kllocr. w woreczku, 
złr.

■ 
a 
a 
w
9

9.— pól kg. ab. --.90
9.60 „ ■ 9 -u**86

10.— » * 9 L10.40 » 9 „ 1.04
10.76 . 9 „ 1.08
10.75 „ 9 „ 1.08
10.75 „ 9 „  1 0̂
10.75 „ 9 „ 1.08

Na święta!
P I W O  w p ro st  z  o z o p a  u s ieb ie  Ra sto le

s y f o n a c h  P e r l e c t “
(zawartości S litrów)

dostarczamy bez opłaty i bez kaaoyi

Piwo woynickie
wprost do doma

Piwo w syfonach „Perfect" 
zawsze hermetycznie zamkniętych

je s t  d o  osta tn ie j k r o p l i  w  sm aku dobre,
czy s te  i  ja sn e .

Stfony „Perfeot“ są ozdobą k*żd<g5 kredensu.
Zamów enia przyjmuje. — K*rta korespondencyjna wyatarozy.

Własny ztriąż

Zygmunta Jor dana

K r o p le  ż o łą d k o w e
B r  a d y ’ e g o  

(przedtem Mariace.skie Krople żołądkowe)
sporządzone w aptece „* n m  K S n ig  r o n  E n g a r n "  
K a r o l a  B r a d y  w  W ie d n iu  1. F le ie c łu n a r k t  1.
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i 
wzmacniajaco na ioładik przy prz.sakodacii w trawl**in i 

innych dolegliwoiciach.

Cena flaszki 40 ct, podw. flaszki 70 cf.
Musze zwrócić uwagę powtórnie, ze moje 

fałszowana bvwaia Należy zwrócić uwagę przy zakupnw na powyzsz^ markę 
ochronna *  » o d u is e m  C . B r a d y  i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
zwrócić^które ntó są powyższą mark, i  p o d p is e m  € .  B r a d y  zaopatrzeń*.

bropie ż«łą(Uowe apt. K. tfraay
(dawniej Mnrlanlskis żołądkowe kroplo) . .

są w czerwon* pudelka opakowane i Maruae lej
(jako mark, “ c h r o n ^ ^ p . ^ ^ ^ ^  . A / H a U ?

Ctęiici składowe
Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia w* wizyitkich aptekack.

o ile

Ryby na Święta
Sioaupaki satukow* po 90 oentów.
Lmy 1 n po 70 „
Okonie d po 60 n

rapw wy«tarr*y, wy»vl* Łgroąd dóbr O fkrgąs ń^e, pooita
KnityrioFe

węgierskie natnrglno wytrawne wi­
no butelka od 40 ot, do 1 ib ,
W in a  anstryacki# butalki po 40 ct., 

90 i 1 zł.
ROKOiisy oryginalne x fabryki Hr, 

Drohojowakiego we wszystkich smakach, 
cała flaszka 1.20, pół flaszki 60 ct 

R o K o lla y  G d a A s k to  po 1.10. 
J a r z ę b ia k  I J a r z ę b in k a  orygi­

nalne, flaszka 1-10. pół fiasaki 60 ct.
nL e o n a r d 6 w k a a snakomita stara 

żytnia wódka, cała flaszka 1 ri., pół 
flasvki 50 ct. p

K o n i a k i  prawdziwe francuski# od 
8 50 do 6 ił Wyborny R a m  B re im 9 
ak t i  J ię m a ik a  od 1 ił. do 2^0 za 
całą flankę poleoa

znany z tanloiol
h a n d e l  k o r z e n n y

LEONiRDA SOLECKIEGO
WE LWOWIE 

ulica Batorego liczba 2.
(Biuro „Impt»»sł<<).________ ___________

Nowożcl w futrzanych to- 
warsch, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, welo­
nach, koronkach I wstążkach
po zadziwiająco niskich eonach.

„MAISON de N0UVEAUTES“ 
Madame Barta Fiedler.
Tirów, pl KapKwlrr \ 3.

Także i na raty
b e *  p od w y***ei»ia  oen  

dywany, portyery, chodniW. koldry W»- 
towue, kzpy n» stoły i łóżk«, j»kotei 
wszelue srtykuły potrzebne do nrzą-
dsenis domowego w d y ^ 6-
.Teppiohhsns en Louvre“ Dwów, ulica
gyknaskt. 1- «  H*u m m m »). N* 
•rowi»oyf wyeył* « f  oennlki gratis i 

franco.

w ł a ś c i c i e l a  b r o w a r u  y r o y u l c  
L w ów ,  paaaż H ausm au* 1. 6.

le g r o

Bodąktoz odpowi*WAlńy' W

Tamże przyjmuje eie zamówienia na PIWO woyniokia w bsozkaob i oryginalnyoh flatzktob.i
meni wi wfli-i viy»-_'i-ix"a*aja— ws N O N R  ^  ^

la T  11 ipjptaff • w r p l  n  ŁtlnOiM*

B o ż e
drzewko się zbliża, pol#camy na apo- 
winki wielki wyhór n o w o ś c i  dla 
P a ć  1 F a n ó w . Rękawiczki Y ict#* 
r ia ,  krawa^r. perfam#rjrę, laaki, para­
sole, wachlarze, wyroby z# skóry, 

bromu i jedwabiu, ceny fabryem#.

Górski i Szydłowski

Uskuteczniamy
Wszelkie przekłady

(tłómsczenia)
od  ią | z ir jk le j* iy e li  d o  *»J* 
w yhw intólej **ys*  s  pol*tei®_ 
go ma w w y itk le  ję a y b i ob ce  

I od w rotu lo .
Główna ajenoya d zien n ik ów  i ogło- 
u e i J. Hopoasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, plao Maryaoki L 2.

Browar parowy
, w Trzoinioy

poczta, telegraf i stacya kolei państw), 
p o le c a  F . T . P n h iio sn o M ci

„Piwo Bawarskie '
aapełalane do flaszek B pastoryiowiM

w browarze r
.F ftw o B a w a r a h ie - jeet 14-»to- 
palowe, w gatunku, jak silne taj«rtowa 

ne piwo i  Monachium i KolmbacŁ.

„Piwo Bawarskie1
wyrabiana wylącnri* "  dodu wysoko su­
szonego bas ao®ta“ * iłodu prażonego, 
wskutek esego )••* « wial* Ugodnięjssefo 
su k o , jak p i*° 1 browarów bawaraJdeh
i ziamleckioh, przypominaj ących ioak 

karamela.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się beskrwhtyiz osobom, szczegół- 

ale Pudom i rekonwaleeceatom.
Na „P iw o  B a w a r s k ie "  uskutecaaia 
zamówieuia w y ł ą c z a ł #  browar w  
TnEotm icy, a aie jak wiele Uaych bre* 
warów zagranicznych przez pośredników i 

propinatorów do flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca browar dobrej jakoM

piwa M arcow a I ekspertow a.
Cenniki rozsyła Browar darmo 1 

? onłatnle*Lfif m lanacti l   __
Marodowł Staatolstp MmUsaIB h Spółka Hotel Ooocgt,


